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Będzie bardzo interesującą, walka wyborcza, 
która się teraz rozpoczęła w Prusiech. Pierw si sta­
nęli na polu walki konserwatyści. Dz: :ić się nie 
można temu pospiechowi. Punktualność i precyzja 
są pierwszą cnotą dobrze wymusztrowanej armj i 
a stronnictwo konserwatywne w Prusiech jest do­
skonale wymusztrowane, może najlepiej ze wszyst­
kich, a jak wiadomo wcale licznych stronnictw, 
zajmujących dotychczas wybitne stanowisko w 
seiinie pruskim. A zresztą nie dla amego popisu, 
nie dla okazania wybornej .,szkoły “ wystąpiło 
stronnictwo konserwatywne pierwsze na arenę wy­
borczą ze swoim programem politycznym. W ycho­
dzi one ze słusznego czasem założenia, ie  kto 
pierwej przychodzi, ten łatwiejsze ma podcza® 
walki stanowisko, ten więcej ma szans zwycięstwa, 
ten prędzej osiągnąć może zamierzony skutek.
A konserwatystom pru«kim bardzo na tem zależy, 
aby w szczególności tym razem wyjść zwycięsko 
z akcji wyborczej, gdyż szczerze pragną okazać 
nowemu królowi P rus że to oni głównie powołani 
są do kierowania sterem państwa, że na nich gło­
wnie, jeżeli nie wyłącznie oprzeć powinien swoją 
potęgę, że tylko ich zasadami kierować się p o ­
winien przy spełnianiu wielkich, a ciężkich obo­
wiązków monarchy. .

Przyznają wprawdzie konserwatyści czystej 
wody, że książę kanclerz jest genjalnym  mężem 
stanu’, że je s t w posiadaniu nadzwyczajnej potęgi 
i niezwykłego wpływu na króla, że więc walka 
z nim, gdyby im się książę nie we wszystkiem 
podobał, byłaby przedsi ęwzięciem próżnem i bezo- 
wocnem —  ale książę Bismark jest starym, a czas 
ma swoje prawa. Nadejść może chwila, kiedy jego 
nie stanie, kiedy będzie musiał z żelaznej dłoni 
wypuścić ster nawy państwowej. Z konieczną tą 
ewentualnością liczyć się trzeba. Tak przynajmniej 
czynią przezorni politycy, aby zawczasu przygoto­
wywać się do przyszłości. A konserwatyści pruscy 
chcą być przezornymi, chcą już teraz przygotować 
teren aby w danej chwili być zupełnie gotowymi 
do objęcia spuścizny, do jakiej się czują powoła­
nymi. O młodym królu W ilhelmie II., powiadają, 
ie  miewa skłonności konserw atyw ne, że jeszcze 
w czasie, kiedy nieboszczyk ojciec jego był tylko 
następcą tronu, nie taił się wcale ze swojemi sym- 
Patjami dla nąjs .fajniejszych reprezentantów już 

-  nie zasad konserwatywnych, ale wprost reakcyj­
nych —  a osławione zgromadzenie w domu by­
łego kw aterm istrza jeneralnego a obecnego zeta 
jeneralnego sztabu, hrabiego W alderse", w dobrej 
jest jeszcze wszystkich pamięci. Takie usposobie- 
n.e królewskie, korzystne dla wszystkiego, co kon­
serw atyw ne, trzeba więc koniecznie wyzyskać i 
ile możności jak najszybciej i jak najlepiej sfrukty- 
fikować. Sposobność po temu o tyle.lepsza, ile że wszy­
stkie enuncjacje wyszłe dotychczas  ̂ od króla 
czy to w formie ustnej czy pisanej —  me zdra­
dzają w niczem, aby się sprzeniewierzył tym za- 
8ftdpm, którym  hołdc wał jako syn następcy tronu. 
Owszem. Ile  razy dotychczas mówił lub pisał 
z przeznaczeniem dla ogółu , tyle razy odezwała 
sie w jego enuncjacjach nuta konserwatywuo-reak- 
cyjna. Sposobność je s t więc dobra. Konserwatyści 
Wiedzą o tem  i dlatego z takąskwapliwoscią przy­
stąpili do dzieła.

Czy będzie ono uwieńczone upragnionym sku­
tkiem, czy osiągną konserwatyści cel, jaki sobie 
postaw ili? Stronnictwo narodowo-liberalne odpo­
wiada, ie  nie, ło n o  uważa się bowiem zapow oła­
ne do objęcia spuścizny bismarkowskiej. Zdaje się 
narodowym liberałom , ie  w chwili, w której przyj­
dzie do podziału władzy, spoczywającej d.tychcza 
aa  książęcych barkacl kanclerskich— oni z prożnemi 
nie wyjdą rękoma. Na czem te e dzieje opierają, 
Jo ich skłaniać może do tak bądz eo^bądz^opty­

mistycznego zapatrywania — wiadomo. Przywódca 
ich stronnictwa w parlamencie niem ieckim , pan 
v. Bennigsen, był przez kilka godzin gościem u 
księcia Bism arka w Friedricbsruhe. Nie wiedziano 
wprawdzie zrazu, co wizyta ta ma oznaczać. Do­
piero w czas jakiś dowiedziano się, że pan B en­
nigsen] został mianowany naczelnym prezydentem 
prowincji hannowerskiej. Na tym fakcie budują 
narodowo-liberalni wszystkie swoje nadzieje —  
zdaje się cokolwiek przesadzone. Od niepamiętnych 
czasów oyi pan v. Bennigsen kandydatem m ini­
sterialnym , a gorącem  jego i jego przyjaciół życze­
niem  było, przystroić się w frak wyzłocony i zająć 
miejsce obok tylu innych pomocników pruskiego 
prezydenta m inistrów — aż wreszcie życzenia jego 
zostały spełnione, ale tylko w części, bo jak pisma 
wolnomyślne ze słusznym sarkazmem zaznaczają, 
został t y l . k o  prezydentem prowincjonalnym, a więc 
podwładnym m inistra spraw wewnętrznych. Jeżeli 
potężne ongi i liczebnie silne stronnictwo narodo­
wo-liberalne stało się teraz w pretensjach swoich 
tak skr^mnem, że się zadowala taką okruszyną, 
spadłą dla ich parlam entarnego przewódcy z łaski 
kanclerskiej, wówczas można im wprawdzie pogra­
tulować umiarkowania; jeżeli jednak z faktu nomi­
nacji chcąc wyciągnąć tak dalece idące wnioski 
polityczne, to wtedy jest to na prawdę tylko niczem 
nieuzasadnionym optymizmem i oszukiwaniem 
siebie samego.^Na wszelki jednak sposób w ycho­
dzą do walki wyborczej z silnem posta­
nowieniem rywalizowania z konserwatystami o 
udział w przyszłych rządach, są bogiem , albo 
ukazują przynajm niej, że są, głębokiego przekona­
nia, iż uczestniczyć będą kiedyś w tej spuściznie 
którą —  po najdłuższym swym żywocie —  pozo- 
wi książę Bismark. Czy się nie omylą, przyszłość 
pokaże.

Prawie bylibyśmy zapomnieli o rzeczy najcie 
kawszej. Ooydwa stronnictwa, które tak zacięcie 
ze sobą rywalizują i które tak zawziętą przez 
ostatnich kilka miesięcy prowadziły walkę, przy­
stępują do akcji wyborczej —  złączonemi siłami. 
K artel stronnictw  rządowych, którego byt zdawał 
się zachwianym skutkiem wzajemnych napaści, jakich 
pełno było w obustronnych organach publicysty­
cznych, będzie nadal funkcjonował, a konserwa­
tyści i narodowo-liberalni pozostają i na przyszłość, 
mimo to co się powyżej rzekło —  braćmi kar­
telowymi. Jak to się stać mogło, to już tajem nica 
wewnętrznych stosunków politycznych w Prusiech, 
choć, co prawda, tajemnica przezroczysta...

Koionje niemieckie w Galicji.
Jakiś „Dr. G h.“ , o ile wnioskować możua, za­

gorzały pastor protestancki i naturalnie Teuton do 
szpiku w kościach, ogłasza w Magdcb. Ztg. z 12. 
b m artykuł, oparty na danycti statystycznych, o 
n i e m i e c k i c h  k o l o n j a c h  w k r a j u  n a ­
s z y m .  Cyfry przytoczone tam i kilka lamentów, 
wplecionych pomiędzy te cyfry, tak są pono wy­
mowne, że obejdzie się bez komentarzy z naszej
strony, ir ty k u ł rzeczony opiewa ;

W  latach 1781— 1787 założył cesarz Józef
I I .  w nowopozyskanej prowincji Galicji liczne a 
m ałe koionje niemieckie. Około 12.000 Niemców, 
najczęściej wychodźców z ks. Badeńskiego, Hessji, 
W itrtem bergji, Nassau, Bawarji ltd. znalazło nową 
ojczyznę w obw odach: Sambor, Rzeszo w, Lwów, 
Zółki w Sanok, Sącz, Bochnia, Przemyśl, Stryj, 
Brzeżany, Złoczów, Tarnopol i Stanisławów. I  zbu­
dowano do 150 nowych wsi niemieckich, niestety 
jednak zaniedbano osiedlać kolomstow memieckicń 
gęstszemi grupami po 80—40 miejscowości A to 
jedno mogło było skutecznie »chraniaC niemieckosc 
przed slowiańskiemi wpływami! Natom iast zakła­
dano sadyby niemieckie, bądź to w zupełnem o d­
o s o b n i e n i u ,  bądź w g r u p k a c h  z 4 — H

Świątynia pokoju.
Kartka z dziejów francuskiej opery w XVII. stuleciu.

(Ciąg dalszy).
t)uinault mieszkał w Paryżu. Zą chwUę Lully

był już u niego. .
—  Mój drogi —  wołał we drzw iact — przy­

chodzę oznajmić ci, iż za dni ośm odbędzie się 
pierwsze przedstawienie naszej opery „Świątynia 
pokoju “ !

Ouinault roztworzył oczy szeroko.
  O jakiej operze mówisz ? Wiesz przecie,

ie  pad twoją „ ł.rm idą“ pracuję i mam jej potąd... 
^  rzekł wskazując ąa gardło, ijuinault.

— Jesteśm y, jak widzę, w źłym humorze, ale 
tem g o rze j; bo na to rady nie m a: „Arm ida na 
bok, „Świątynia pokoju“ pierwsza.

—  Mówże raz jaśniej. .
-— Więc mówię. W dowa Scarron (p. Maiu- 

inon była ..dową p~ poeoie Scarron) życzy sobie 
nowe, dla króla opery. W przeciągu dni ośmiu 
®*usi być skomponowaną, inscenowaną, wystu jo-

—  Cóż mię to obchodzi ? — rzucił w roztar­
gnieniu Ouinault. . ,  ,

—  Zapewne, że cię nip o b lo d z i !  Nie obpho- 
fa i cię także pewno naszą um ow a: 4-0w  hwrow 
za wielką i 2.000 za mniejszą operę. Zarobić 2-OUU 
liwrów w przeciągu tygodnia również nie chcesz 
zapewne ? ,

M agiczne cyfry przyprowadziły chwilowo roz­
targniony um ysł poważnego członka akademji fran­
cuskiej do zupełnej przytomności, zapytał więc z 
zainteresowaniem

—  Ja k ie  chcesz w tak krótki czasie przy­
prowadzić to wszystko do sk u tk u ; zkądże wziąłeś 
(ten tytuł taki... —  tu Quinault zrobił minę lekce­
ważącą.

Cieszanowskim widzimy 
pow. Dobromilskim także 
8 ; w pow. Droliobyckim 
11 (!) ; w pow. Kamio ika 
wiatach Jaworów, Miei 
7 ; w pow. Lwowskim 11

wsi, częścią w okolicach polskich częścią w ru- ! 
skich. Pod względem wyznaniowym należeli kolo­
niści przeważnie do kfścięła e w a n g e l i c k i e -  
g o , mniejszość zaś była k a t o l i c k ą .  Trzy gm i­
ny —  Einsiedel, Rosenberg i Falkenstein —  nale­
żały nawet do sekty Menonitów.

G r u p o w e  osiedlanie się kolonistów miało 
m iejsce osobliwie w środkowej Galicji. W pow.

wsi n iem ieckich ; w 
7; w pow. Dolińskim 
>; w pow. Gródeckim 
Śtrum iłowa 9 : w po- 

S',ryj i N iw y Sącz po 
(!) w pow. Żółkiew­

skim 8 ;  w powiatach Złoczów, Sambor i Rawa 
Ruska po 4. W iększa część tych miejscowości 
liczy 1 0 0 -  600 mieszkańców, są jednak gm iny o 
700—800 i więcej. W całości żyje obecnie w 
140— 150 galic. gminach kolonistów, około 50.000 
chłopów i rzemieślników niemieckich. Ponieważ 
od roku 1787 nie przybywali już nowi koloniści 
do Galicji, a przeciwnie dość znaczna liczba do­
tychczasowych w y n i o s ł a  się do m i e s t  gali­
cyjskich i do sąsiednich prowincyj rosyjskich (np. 
z jednej gminy Raniżów zabrało się od r. 1876 
146 Niemców, tz. siódma część wszystkich miesz­
kańców) więc wypływa z powyższych cyfr, że w 
ciągu 100 lat rozrodzenie się chłopów niem iec­
kich w Galicji było nader uwagi godne. Nazwiska 
tych koloni j niemieckich są —  w p r z e c i ­
w i e ń s t w i e  do osad podobnych, tworzonych w 
poprzedniem stuleciu w p o ł u d n i o w y c h  W ę- 
g r z e h  — po większej części n i e m i e c k i e  i 
tylko tu i owdzie spotyka się s ł  o w ' a ń s k i e. 
Spotykamy też znane nazwiska odwieczne z n ie ­
mieckiego państwa, n. p. M uhlbach, Rehfeld, 
Deutschbach, Felsendort, Reichenau, Lindenau, Bur- 
gau, Engelsbrunn, Falkenberg, Steinfels, Rosen­
berg, NeiHorf, Kónigsau, W eisenberg, Ottenhau- 
sen, Vora berg, Brunndorf, W alddorf, Kutten- 
berg, W lldenthal, Konigsberg, Einsiedel. Reichen- 
bach , R eichsheim , Hohenbac-h , Unterwalden, 
A nnaberg, Ehrenfeld i t d. Obok tych „pranie- 
m ieckich“ nazw odbija szczególnie (!) kilka na­
zwisk słowiańskich, jak Knihinin, Baranówka, Ha- 
nunin, Mirów, Debolówka i Korolówka. Kilka 
nazw słowiańskich przyswoił sobie doskonale ję­
zyk niemiecki, np. : z G a w ł ó w  a zrobił Gablau, 
z M u ż y ło  w i c-M uschelw itz, z Burczy c-Burt- 
schtltz, z Lednicy-Lednitz. Z innej znów strony 
z p o l o n i z o w a n o  niektóre niemieckie miejsco­
wości : Hutweide nazywa się obecnie Gaje, Lau- 
fendoif-Biegonice, W lesendorf-Łączki, W achen- 
dorf-Strzeszyce, N eudorfel-Podm ajerz i t. d. (Jest 
to fałsz ze strony pruskiego kulturtriigera, gdyż 
nie Polacy s p o l s z c z y l i  owe nazwiska, lecz 
poprostu odwieczne wsie słowiańskie, na chwilę 
przechrzczone przez germ anizującą kraj biuro­
krację, powróciły z czasem do swoich nazw po­
przednich i właściwych. Przyp. Red.).

Z a s m u c a j ą c y m  j e s t  f a k t  —  narzeka 
w tem miejscu pruski germ anizator— że N i e m c y  
k a t o l i c y ,  osiedleni w niektórych m iejscowo­
ściach, częściowo z a r z u c i l i  s w ó j  j ę z y k  
o j c z y s t y  — głównie skutkiem w p ł y w ó w  
p o l s k i e g o  d u c h o w i e ń s t w a  — i p r z e -  
d z i j r z g n ę l i s i ę  w P o l a k ó w .  Tak np 
w ciągu ostatn ch 50 lat zpolonizowały się niemal 
doszczętnie następujące przedtem niemieckie osady : 
Neudćirfel, W iesendorf i Laufendorf koło St. Są­
cza, W achendorf koło Limanowy, Burgau koło 
Cieszanowa, Falkenberg koło Dobromila, Padew 
koło Mielca, Gross und K lein-Bauchersdorf koło 
Niska. W  innych wsiach niem ieckich d o p r o- 
w a d  i i i  P o l a c y  d o  p o w a ż n e j  m n i e j ­
s z o ś c i .  W i ę k s z a  atoli część osad katolicko- 
niem ieckich —  pociesza dalej dr. Gh. swoich ro ­
daków — zachowała się niemal bez przymieszki 
n i e m i e c k ą ,  tak np.: Kónigsau koło Drohoby­

cza, Brumsdorf, Burgthal, Elbenau, Neuhof, W eis- 
senberg i Ottenhausen koło Gródka, W ildenthal 
koło Kolbuszowy, Schonanger i Tuszów koło M iel­
ca, Beckersdorf koło Podhajec. Co do gmin 
e w a n g e l i c k i c h ,  te zachowały niemal bez 
wyjątku aż po dziś dzień swoją niemieckość. Że 
te gminy — którym niestety brak jest jakiegokol­
wiek ogniska — uchroniły się dotychczas przed 
p o l o n i z a c j ą ,  zawdzięczają to głównie „Stowa­
rzyszeniu Gustawa Adolfa,“ które od 50 lat z górą 
starało się znacznemi ofiarami pieniężnemi (prze­
szło 500.000 marek) o utrzymanie n i e m i e c ­
k i e j  s ł u ż b y  B o ż e j  i n i e m i e c k i e j  n a ­
u k i  w tych kolonjach galicyjskich... To samo 
niemieckie „Schulvereiny“ we W iedniu i Berlinie, 
przyczyniały się ze swej strony w edług sił do 
utrzymania n i  s m i e c k o ś c i  wśród gal. koloni­
stów.

W najnowszym atoli czasie —  woła Prusak 
ze zgrozą —  z a g r o ż o n e  s ą  w t y m  k r a j u  
p r z e z  p o l o n i z m  n a w e t  e w a n g e l i c k i e  
g m i n y  n i e m i e c k i e !  Namowami i pogróżkami(!!) 
starają się tu i owdzie wpływać na gminy n ie­
mieckie, aby j ę z y k  p o l s k i ,  który bez tego jest 
przedmiotem naukowym we wszystkich szkołach 
ewangelicko-niemieckich, wprowadzały u siebie jako 
w y k ł a d o w y .  W niektórych miejscowościach 
ewang. niemieckich, jak np. w N eu-Gablau koło 
Bochni, D eutsch-Lednitz koło W ieliczki, Deutsch- 
Biczyce i Zbikowitz koło Now. Sącza, p o l o n i z m  
w z i ą ł  j u ż  n i e s t e t y  t a k  d a l e c e  g ó r ę ,  ie  
zupełne spolszczenie się tych miejscowości jest 
jeno kwestją czasu. I  niektóre inne gminy ewang.- 
niem eckie, zwłaszcza takie, które mają e w a n -  
g e  1 i k ó  w - P o l a k ó  w (ze Szlązka austrjackiego), 
duszpasterzami i nauczycielami, będą w ciągu 
najbliższych dziesiątków lat dla języka niemiec<- 
kiego stracone. Atoli największa część gmin n ie ­
m ieckich w Galicji będzie m ogła długo jeszcze 
utrzymać swój narodowy charakter, tak samo jak 
owe gm iny w zachodniej części kraju —  Biała, Li­
pnik, Wolmsau (W ilamowice) i Leszczyny —  które 
ze swojemi 13.000 Niemców nie tak prędko pono 
zamierzają utonąć w polonizmie...“

Doniosłe słowa.
Stówa, które cesarz Pranciszek Józef wypowie­

dział do biskupa Strossmayera w Belowarze, rozeszły 
się głośnem echem po całej monarchji. Są one bardzo 
doniosłe, są one wielce silne i nic dziwnego, ie  wywoła­
ły  niebywałe wrażenie. Takiemi słowy monarchowie 
zazwyczaj nie przemawiają —  lecz gdy je  wypo­
wiedzą, to należy nawet brzm ienia ich słuchać. W 
WiBdniu dwa dni wprzódy wiedziano już, że ce­
sarz wypowie swe zdanie co do postąpienia Stross- 
mayera, że je zgani i nazwie właściwie, nikt j e ­
dnak nie przypuszczał, że zdanie to będzie tak 
dobitne.

W ęgierskie dzienniki donoszą, że cesarz nie 
odpowiedział ani skinieniem głowy na powitanie 
Strossmayera, a gdy wreszcie zaczął mówić , wy­
rzekł te słowa : „Nur eine Entsclmldigung gibt es 
—  Sie waren nicht bei sich, Sie waren krank, Sie 
wussłen, nicht was Sie thun !a N a słowa te chciał 
Strossmayer odpowiedzieć, cesarz odwrócił się od 
niego i odszedł.

Być może, że znajdzie się kto, który opiera­
jąc się na zasadzie, iż wpływanie monarchy kon­
stytucyjnego na opinie obywateli nie jest zgodnem 
z duchem ustaw zasadniczych, ale ten musiałby 
równocześnie przyznać, że cesarz Franciszek Józef 
nigdy nie nadużywał tego przywileju na niekorzyść 
rozwoju narodowośc.owego.

W ystąpienie jednak biskupa Strossmayera nie 
było wcale tego rodzaju, iżby je  można uważać za 
objaw dążenia do narodowego rozwoju —  owszem, 
to co biskup Strossmayer uczynił, było niepatrjo-

tycznem i niekatolickiem , naród, m onarchja t 
Kościół miały wszelkie prawo potępić tego czło­
wieka.

Jak  długo stał on istotnie na czele narodo- t  
wego ruchu, jak  długo walczył o prawa swej oj- -  
czyzny, tak długo mógł liczyć na poparcie całoj, J  
prawdziwej Słowiańszczyzny. W chwili jednak, gdy t  
z zapoznaniem swych obowiązków rzucił się w ob- i 1 
jęcia Rosji, przez to samo m usiał się stać niesym ­
patycznym dla swych dawnych przyjaciół i stracić 
urok, jaki go otaczał.

Groźne słowa cesarskie nietylko Strossmayera 
się tyczyły. W ypowiedziane one zostały i do tych 
wszystkich, którzy z narażeniem interesów przede- 
wszystkiemjswej ojczyzny apotem  m onarchji, rzucają 
się w objęcia caratu dla niższych o wiele pobudek, 
niż biskup Strossmayer. Ten ostatni mógł jeszcze 
zdobyć się na powiedzenie: „moje sumienie jest 
czyste'1 —  przeważna część agitatorów moskalofli- 
skich nie śmiałaby powiedzieć, że ich dłonie są 
również czyste. Do nich to, do tych czarnych ciu­
chów kopiących za pieniądze podziemne m in y , do 
tych zaprzańców swych dziejów i wiary, były 
przedewszystkiem wystosowane słowa monarchy, 
jako ostrzeżenie, że korona zna na wylot ich n :v  
bezpieczne i zgubne dla własnego ich ludu m achi­
nacje...

Słowa te cesarskie mają również doniosłe zna­
czenie w obec stanowiska monarchji do Rosji. Dwa 
dni przedtem wychylił cesarz Franciszek Józef 
toast na cześć cara, na cześć oficjalnej Rosji, w 
przemówieniu do Strossmayera natom iast wypo- 
wiedz.ał co myśli o owej Rosji nieurzędowej, któ­
ra  z wiedzą rządu buntuje szumowiny społeczeń­
stwa, znajdujące się również wśród Słowian mo­
narchji austro-węgierskiej. Zdaje się, że i w P e­
tersburgu słowa te zostaną zrozumiane, że odbio­
rą  tam wiarę w bezkarność wichrzeń panslawisty- 
cznych w A ustro-W ęgrzech.

Rozmowa z Liebknecłitem.
Gaulois podaje następujące sprawozdanie z 

rozmowy, jaką korespondent tego dziennika m ał 
w Lozannie z deputowanym Liebknechtem  :

— Co myślisz pan o cesarzu W ilhelmie ?
—  Nie wiele. Zbyt krótko jest on cesarzem. 

N ie m iał jeszcze dość czasu, aby robić dobrze 
lub źle. W ogóle cesarz dla nas socjalistów jest 
obojętnym.

—  A książę Bism ark ?
— Zadaiesz mi pan ważne pytanie. Muszę 

panu otwarcie powiedzieć, że nie sądzę, aby kan­
clerz mógł długo pozostawać na stanowisku. J e ­
żeli czytałeś pan ostatnie mowy cesarza W il­
helma, to m usiałeś pan zauważyć, że pomiędzy ce­
sarzem i kanclerzem istnieje wielka różnica w za­
patrywaniach i jeżeli nie przyjdzie do porozumie­
nia między nim. Bismark ustąpi. Zauważ pan 
dobrze, co panu mówię, a przekonasz się pan, że 
przyszłość potwierdzi me słowa.

—  A pan Carnot ?
—  Zdaniem mojem i moich przyjaciół poli­

tycznych — jestto człowiek dobry i godny, je ­
żeli republikanie będą rozsądni, to postarają s :ę 
utrzymać go na stanowisku prezydenta jak naj­
dłużej.

—  A co pan myślisz o w ojnie?
—  Muszę wyznać o tw arc ie : obawiam się, że 

wybuennie ona pierwej niż się spodziewamy, 
a gdy wybuchnie, straszna będzie. N abrałem  
tego przekonania od chwili zamachu w ambasa- 
dzfe niemieckiej. Niechaj jakiś naśladowca Gar- 
n ie ra  strzeli do ambasadora, a wystarczyłoby to, 
aby Niemcy wypowiedzieli wojnę Francji. Zresztą 
tak we Francji, ak w Niemczech usilnie przygo­
towują się do wojny.

—  A co też pan powiesz o przyszłości socja­
listów w N iem czech?
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P s t!  Tytuł pochodzi od wdowy Scarron, 
więc krytykować go nie będziemy. To bezpieczniej... 
Król na mnie jakiś niełaskaw, muszę to naprawić, 
chociaż, dalibóg, nie wiem, co przewiniłem.

—  Wczoraj słyszałem go mówiącego o tobie 
z największym faworem.

—  Czy tak?... Kto wie, może piękna wdówka 
zadrwiła sobie ze m n ie?  Może podstęp jak i?  
Mógłbym obiecanej opery nie p isa ć !... Jednak nie. 
la lan d p  i M arrais czeKają z pewnością na to, bym 
ja  z jneńi nowem dziełem nie dopisał. Słowo się 
dało —  opera być musj.

—  Dobrze, cóż chcesz jednak, bym do tego 
pięknego tytułu wym yślił?

—  Nic łatwiejszego. „Świątynia pokoju11 ? Zo­
baczysz. Na wstępie przedstawia scena teatr wojny. 
Ukazują się wojownicy i śpiewają chór, iderzając 
w tarcze, co niezawodny wywoła efekt. Potem po­
jawia się Mars z arją n. p . ;

Jam  bóg, wielki, silny, srogi,
Niszczę wszystko co do n o g i!

Później ukazują się pasterze rozbici, pasterki 
płaczące. Miłość złamana, muzy narzekają i t. d. 
Nagle, wnętrze teatru roztwiera się, a bogini po- 
Koju zstępuje na ziemię, głosząc, iż przynosi szczę­
ście narodom. Scena zmienia się w kilka obrazów, 
trzy menuety, dwa rigodony, szakona, passakalja i 
dżiga, a wreszcie chór ostatni n. p . :

°  Niech każdy pije, śpiewa, hula,
i ja  cześć Ludwika największego króla!

Bedzie to ż^clw ycające , a sukces niewąt­
pliwy i . . .

—  Myślisz tedy naprawdę w arjacie, że doko­
namy tego zadania? Mówmy więc na serjo, jeżeli 
jesteś w stanie....

—  A więc powiem ci —  rzecze, poważniejąc 
Lully — wszak niejeden wystawiliśmy balet i nie­
jedną operę na dworze królew skim ; weź więc kuka 
scen dawniejszych, dopisz trochę nowych re .ita ti-  
wów, resztę ja  ułożę i wszystko pójdzie dobrzu. 
Jeżeli sztnka nie będzie bardzo nudną —  dodał, 
głos zniżając —  to ją  każemy grać w Paryżu, za­

nim wystawimy A rm idę, na którą publiczność i tak 
już zbyt długo czeka.

— W racajże jutro rano do mnie a część ro­
boty zastaniesz. Oblicz sie tylko z siłam i per- 
sonalu.

— O to jestem  zupełnie spokojny, tancerzy 
znajdę u samego dworu, więc oczywiście wszyscy 
się podobają.

Nazajutrz Quinault był już gotów ze swoją 
pracą. Był to r  idzaj widowiska scenicznego (dziś 
takbyśmy to nazwali) rodzaj opery, rodzaj baletu. 
Tytuł „Świątynia pokoju11 odpowiadał sztuce ró­
wnie dobrze, jak  „Św iątynia sław y“, „Świątynia 
hym enu11 lub w ogóle każda inh° świątynia. Oko­
liczność ta jednakowoż wcale autorów nie zaniepo- 
kajała.

W trzy dni później zaczęto w W ersalu próby 
nowego dzieła. Conti tańczył z księżniczką Bourbon, 
panna de Bio s z baletnikiem Pecourt, a baletnik 
Fabrier z markizą de Mony.

Ulubieni ówcześni śpiewacy, panny A ubry i 
Yerdier, oraz pp. Beaumavielle i Reignier wyko­
nywali część wokalną. Nadszedł wreszcie oczeki­
wany wieczór przedstawienia. Lully był już pe­
wnym swego, zdawało się, iż wszystko jest jak 
najstaranniej przygotowane. Wprawdzie dU nad­
zwyczajnego pospiechu nie można hyłu wymalować 
nowych dekoracyj osobno dla sztuki, jednakże wy­
szukano najmniej znane, co przy pięknych kostju- 
maoh i nowej muzyce, razem robiło bardzo Ko­
rzystne wrażenie.

A kt pierwszy przeszedł ku ogólnemu zadowo- 
leuiu, król zdawał się być w dobrym humorze, a 
ta sama pogoda błyszczała oczywiście na twarzach 
dworu.... Los jednakże często bywa zdradny. N ie­
szczęście jakieś chciało, iż dopiero przed rozpoczę­
ciem następującej odsłony, spostrzeżono przedmiot, 
który wszystkie teatralne organa z Lullym na 
czele zaniepokoił nie na żarty. Przedm iotem  tym 
nyła sowa, wielka wspaniała sowa, wymalowana 
na świątyni, której od Minerwy zapożyczono. 
Sowa na „Świątyni pokoju11, na której tylko

chyba słońce jako em blem at Ludwika XIV. mogło 
figurow ać!

Było to wprawdzie za późno, jednakże sowy 
w żaden sposób nie można było zostawić na fron­
tonie świątyni —  król mógłby ją  wziąć za zły 
om en; trzeba więc było złowrogiego ptaka p rze­
malować jak najprędzej na słońce. Rozpoczęto po­
szukiwania za malarzem, który jak na złość gdzieś 
się chwilowo ulotnił. A ntrakt trw ał w n ijskA  czo- 
ność. Lully rw ał włosy z desperacji, a tu król 
wysyła oficera przybocznej straży z lakonicznem 
oznajmieniem, iż „czeka11. Nareszcie znalazł się 
malarz i zabrał się w tej chwili do roboty. Jakże 
to jednak długo trw a ło ! —  dla Lullyego całą 
wieczuość... Już malarz prawie dokańczał robotę, 
gdy posłannik króla nat nowo się po jaw ił:

—  Panie Lully zwracam uwagę pańską po 
raz wtóry, iż J tg o  królewska Mość oczekuje na 
rozpoczęcie.,.

Maestrowi było tego za wiele.
—  A do d ja b ła ! — wrzasnął —  król jest 

naszym władcą i nikt z nas nie może mu zabro­
nić tak długo czekać, jak mu się tylko podoba!

Odpowiedź ta zrobiła za kulisami wielkie wra­
żenie. Jedni się śmiali, inni mniej odważni gor­
szyli, inni poprzelękali się skutków buty Lullyego. 
W lot rozeszły się śmiałe słowa po teatrze, nie 
hrąkło też usłużnych, co je królowi powtórzyli.

Ludwik XIV. przyjął dowcip bardzo nieła- 
skąwie. W ysłuchał wprawdzie opery do końca, 
mimo jednak powodzenia, jakiem się nowe dzieło 
cieszyło, n ie  wyrzekł po przedstawieniu ani słowa 
do kompozytora.

Nazajutrz przyjęto na repertuarz operę Lalanda.
Biedny Lully doczekał się tego Ośm dni p ra­

cy bez wytchnienia, aad kompozycją, inscenowa- 
niem i wystudjowaniem, przyniosło mu taką pię­
kną nagrodę! W szystkie mozoły w celu odzyska­
nia łaski królewskiej, której nie był stracił, przy­
niosły mu w rezultacie istotną jej utratę. Przekli­
nał panią Maintenon, Świątynię pokoju, sowę, ma­
larza, siebie samego i dwór cały. W reszcie tych 
żalów było mu za wiele...

—  Niech żyje burżoazja paryska! —  zawołał 
pewnego poranku —  jej poświęcę teraz moje siły. 
Oui otrzymają arcydzieło : moją „A rm idę“ . Dla 
głupiego spóźnionego antraktu nikt mi przecież 
sztuki nie p og rzeb ie!

Zabrał się do pracy ze świeżością i energją 
nadzwyczajną. Zdawało mu się, iż na nowo na 
świat przyszedł. Natchnienie nigdy mu tak nie , 
sprzyjało.

W krótce dzieło było gotowe, gdyż do W ersalu 
Lully się nie pokazywał, a dla „A rm idy“ był , 
w stanie nawet swoje najulubieńsze towarzyrtewka 
zaniedbać.

Zabrał się więc energicznie do wystawienia 
nowej opery. Wszystko zapowiadało sukees nad­
zwyczajny, jakiego żaden autor dotychczas nie 
osiągnął. Muzyki wyuczono się doskonale. C^ui- 
nault również był zadowolony, gdyż nie zaniedba­
no niczego, co do podniesienia strony a ra  o n ­
tycznej mogło się przyczynić. Lully, który łączył 
w swej osobie kompozytora, dyrektora i przedsię­
biorcę, nie szczędził kosztów, aby punliczności coś 
niewidzianego pokazać. On też sam czuwał nad 
wszystkiem, nietylko nad muzyką Teatr ten sto- 
tnie był jego dziełem. Aktorowie wychów?1 się
i wykształcili w jego rękach. Um iał on udzielaC 
znakomitych instrukcyj nietylko w śpiewie, ale 
w grze, mimice i ruchach. Baletnicy nie rzadko 
zasięgali jego wskazówek. Dla całej orkiestry i 
każdego muzyka z osobna był nauczycielem, po­
nieważ przed nim nie istniała we F rancji żadna 
orkiestra, on pierwszy wprowadził obok skrzypców, 
flety, oboje i fagoty a nawet trąbki i bębny. Pod 
nim wykształcili się najlepsi ówcześni skrzypkowie, 
był to bowiem nietylko bardzo produktywny kom ­
pozytor, ale dzielny nauczyciel, organizator i dy­
rektor. Krótko mówiąc człowiek genjalny.

W  obejściu się z członkami swojej orkiestry, 
bywał nieraz szorstkim, a Dawet brutalnym . Gniew 
jego jednak nigdy długo nie trw ał. Ucho miał 
nadzwyczaj wrażliwe : z końca sali um iał odróżnić 
najdrobniejszą fałszywą nutkę, zwykle zaś w ta- 

|  kich razach wpadał w szalony gniew, nieraz ła -
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— Mogą panu powiedzieć, że czynimy wiel­
kie i poważne postępy. Lud zaczyna nas poj­
mować. Z każdym dniem zwiększa się nasza 
liczba. Z wiarą spoglądamy w przyszłość i pe- 
wn: jesteśm y z w y c i ę s t w a .  Teorje nasze nie 
mają w sobie nic przewrotnego : chcemy tylko,
aby robotnik lepiej zrozumiał swe praw a i swe 
obowiązki.

Tacą rozmowę z Liebknechtern zaprodukował 
dziennik francuski w swych szpaltach. Bibuła 
jest cierpliwą i wiele „-z-TÓżnych rzeczy d ru­
kują dzienniki europejskie. Podaliśmy tę rozmo­
wę w przekładzie ; ale więcej dla charakterystyki 
zapatrywań G aulois . niż poglądów znakomitego 
socjalisty nieir eck iego , gdyż zarówno treść roz­
mowy, jak jej forma, wydają nam się nie zbyt 
odpowiadającemi usposobieniu L i e b k n e c h t a .  
W każdym ra z ie , gdyby nawet rozmowa była 
prawdziwą, socjalista niemiecki m usiał dosyć lek­
ceważyć swego in terlokutora, gdyż zbył go ogól­
nikami , nie posiadającemi większej wartości — 
po szczerej rozmowie L iebknechta spodziewaliby­
śmy s'ę  raczej trafnych spostrzeżeń i oryginalnych 
uwag.

Nieco ciekawszym ustępem w całej tej rozmo­
wie mogłoby być zdanie niemieckiego socjalisty 
o przyszłości socjalistów w Niem czech ; ale przy­
puszczamy, że wyrażony w rozmowie wniosek ko­
respondent Gaulois prędzej mógł wysnuć ze swych 
wrażeń paryskich, niż z rozmowy z przywódcą so­
cjalistów niem ieckich.

Kor espondencj e.
Kraków 13. września.

(Nadzieje i zawody. — Przejazd przez Kraków. — Po­
mnik Mickiewicza i nowy teatr. — Zjazd archeologów — 

Sezon teatralny.)
Rok teraźniejszy, składający się z trzech óse­

mek, m iał nam w edług rozmaitych przepowiedni 
przynieść dużo „nowego i dobrego11. Wszyscy spo­
dziewali się nadzwyczajnych przewrotów, a en naj- 
m nirj wojny europejskiej, która uszczęśliwić miała 
znudzoną i zdenerwowaną ludzkość naszą. Tym cza­
sem, prócz sm utnycn wydarzeń, mniej więcej po­
dobnych do lat poprzednich, nie stało się u nas 
nic takiego, coby „dobrem 14 nazwać można. Ot po­
ciecha dla łatwowiernych... dzieci.

Początek roku. obfitujący przez dłuższy czas 
w ciągłe mrozy i śniegi, nie pozwolił nam dokoń­
czyć posiedzeń w sprawie pomnika Mickiewicza. 
Straszne zaspy śnieżne, nietylko że zasyr ały człon­
ków czynnego komitetu, ale i ich wzniosłe myśli 
do dzisiaj wygrzebać się na wierzch nie mogą i 
sprawa pomnika na tem samem miejscu, co i da­
wniej. Sprawie budowy nowego teatru poświęcili­
śmy także czasu nie mało, psując sobie krew wza­
jem nie, kłóciliśmy się nie o rzecz samą, lecz o 
miejsce. Podobnie jak o pomnik wieszcza, tak i o 
ww ą świątynię Melpomeny jesteśm y w obawie. 
Wątpimy, czy do niej będą mogły chodzić choćby 
już wnuki nasze, my bowiem nie mamy już nawet 
pretensji dożyć tej chwili Tymczaspm „jeszcze 
skć-a na baranie, a już itd .“ rodzą się —  wpra­
wdzie skrycie, jak dotychczas —  kandydaci na 
dyrektorów nowego Muz przybytku, obliczając z 
góry zyski, jakich się spodziewają po tak „złotem 
jab łk u 14, jakiem , w ich mniemauiu, jest teatr k ra­
kowski. Są to po największej części ludzie wyko­
lejeni, którzy w ogóle mało co umieją, luli na 
czemś się znają —  a już o teatrze żadnego poję­
cia nie mają.

Ale zostawiając tea tr na sam koniec, zanoto­
wać się godzi, że nasze cudne Zakopane, dzięki 
znanej pnergji i zdolnościom tutejszego adwokata 
Rettingera, będzie prawdopodobnie z rąk izraelic- 
kich uratowane, na co zdaje się, długo czekać nie 
będziemy. — Przejazd obcych przez Kraków w tym 
roku, był znacznie liczniejszy jak lat poprzednich. 
W płynął na to dobry kurs rubla i pogodny hory­
zont polityczny, który natn choć w części poweto­
wał straty m aterjalne, wynikłe z ulewnego lata. 
Z przykrością też zaznaczyć trzeba, że więcei osób 
przejeżdżało przez Kraków, udając się do wód za­
granicznych, aniżeli krajowych... ale to już taka 
słabość nasza, z której ponoś żadne kąpiele nas 
cie wyleczą. Chyba lepsze wygody i tańsze ceny, 
o które sami zarządcy w interesie własny -h zakła­
dów postarać się powinni.

Obecnie v szyscy „kuracjusze44 wracają do 
Krakowa. Jedni oczekują pięeioduiowego jarm arku 
na konie, który się tu rozpocznie 28. bm., a który 
sądząc z przygotowań zapowiada się świetnie.

Na przyszły tydzień mamy zjazd archeologów. 
Ci znów orzec ma ą, co nam zrobić należy z pla­
cem św. Ducha.... Oby ów Dnch święty na­
tchnął wszystkich, by poszli za zdaniem zdrowego 
rozsądku.

Na przyszły miesiąc przygotowuje się u nas 
wielka uroczystość obchodząca kraj cały. Będzie

mał skrzypce na głowie winnego. Dopiero po ó- 
hie u-ipoteaiał .>,ę, wtenczas zaś um iał w sposób 
pajsioiLzy załagodzić czyn swój brutalny, przepra­
szał poszkodowanego, płacił mu za połamany in­
si rument, zapraszał na obiad Był też ubóslw;any 
przez swoją orkiestrę, nietylko bowiem umiauo oce­
nić talent jego, ale kochano go prawdziwie.

Zazwyczaj na próbę jęneralną nie dozwalał 
wszępu nikomu, oczywiście prócz kilku osób ze 
dwc-u, którym nie podobna było odmówić.

Tym razem na generalnej  próbie „A rm idy1' 
nikt ze dworu się nie pojawił. M onarcha popa­
trzył na m aestra niełaskawera okiem, więc wszyst­
ko odwróciło się od nieg^.

— Tem lepiej —  i-N i,i Lnlly —  nie mam 
na karku nieproszonych dorad ow, to i próba g ła ­
dziej pójdzie.

W środku jednak próhy, przerwano mu p ra ­
cę oznajmieniem, iż życzy sobie z n:m mówić ja ­
kiś jegomość, który nie chce swego nazwiska wy­
jawić.

—  Nie mam czasu —  rzucił od niechcenia 
Lnlly —  niech powie kto jest, to zobaczymy. .

Za chwilę służący przyniósł kartkę zmiętą i 
brudną, na której nakreślono niezgrabnie dwa s ło ­
w a: „stary przyjaciel.14

—  Powiedz mu —  rzekł Lully —  że w dniu 
jeneralnaj próby nie mam przyjaciół Później.

W krótce o kartce zapomniał. Dopiero naza­
jutrz przypomniał sobie, gdy zobaczył druga po­
dobną. Była również zmięta i powalana a orto­
g ra fa  także wiele pozostawiała do życzenia: „Nie 
chciałeś mię widzieć wczoraj — więc czekać cię 
będę dziś po przedstawieniu.14 Chwilkę zastana­
wiał się Lully, czy kartka nie pochodzi od kogo 
ie  t  ./o ru ; forma jej jednakże stanowczo temu za­
przeczała. Zanadto miał umysł zaprzątnięty wie- 
czornem przedstawieniem, aby rozmyślać nad tem. 
Rzucił kartkę na ziemię.

(Dokończenie nastąp i.)

nią 300-letni inv :T -  -  '''m nazjum  św. Anny. Zjazd 
ma być bardzo liczmy. Ze wszystkich stron zjechać 
się m ają uczniowie, którzy w gm achu tym wiedzę 
swą czerpali.

Teatr krakowski pod bardzo dobra wróżbą roz­
począł zimowy sezon. Zaledwie umilkły skoczne 
tony operetki lwowskiej, teatr krakowski wystąpił z 
pięknym dramatom Kozłowskiego „Kazimierz i 
E-derka,11 a licznie zebrana publiczność mogła się 
przekonać, jaki duch i wzorowy kierunek panuje w 
naszym tea trze , ;— w tej „budzie,11 jak się po­
wszechnie wyrażają. A jednakże „buda11 ta nieod- 
stręcza nikogo, leez przyciąga każdego. Każdy tam 
spieszy będąc przekonanym o dodatniem wrażeniu, 
jakie ztam tąd wyniesie, mimo niewygód, jakie sam 
gm ach nastręcza. Już to każdy bezstronny przy­
znać musi, że mamy obecnie teatr wzorowo pro­
wadzony. Nasza „trójka1- dyrekcyjna doskonale 
świadoma tego, co jej czynić należy, zadowala w 
zupełności wymagania prasy i publiczności tu tej­
szej. To prawda, że nie mamy w naszym teatrze 
tak liczebnie dobrych sił, jakie są we Lwowie i 
tego wam zazdrościmy. Ale za to siły te są tek 
wybornie zorganizowane, tak um iejętnie używane 
i przyzwyczajone do uczenia się ról, karności tea­
tralnej i poczucia obowiązków, że ktokolwiek był 
na przedstawieniu w tutejszym teatrze, ten przy­
znać musi, że całość jest tak składną, tak dosko­
nałą, jaką się widzi tylko na pierwszych scenach 
zagranicą. Repertoar jest liczny i najnowszy — 
z uwzględnieniem najlepszych sztuk oryginalnych, 
ostrożny w wyborze dzieł obcej literatury, a tak 
umiejętnie układany, że nigdy nie zachodzą prze­
szkody w wystawieniu ogłoszonej sztuki.

Obecnie występuje tu znan-1? 1 wam artysta 
warszawski p. W incenty Rapacki. Teatr codziennie 
przepełniony. Publiczność zadowolona —  artyści 
nasi grają doskonale, chcąc dorównać warszaw­
skiemu gościowi. W „Ślubach panieńskich11 wy­
stępuje dziś córka p. Rapackiego —  po raz pierw ­
szy na scenie tutejszej. Następnie grać ma w ory­
ginalnej komedji swego ojca. W uowości dyrekcja 
teatru na sezon przyszły uzbroiła się podobno na­
der silnie. To też powodzenie naszego teatru za­
pewnione —  bo mamy dobrą, staranną i praco­
witą dyrekcję.

i p r o w i n c j i .

(Sp.) Jasło 12. września. (Kolej Jasło-Rze- 
ssów;. Już od lat wielu doniosły dzienniki krajowe 
o zawiązauiu się spółki z księciem Eustachym San- 
guszką na czele, mającej za zadanie budowę kolei 
lokalnej z J a s ł a  do D c m b i c y .  Spółka la —  po­
parta usilnie przez Sejm i Wydział krajowy —  za­
chęcana przez rady powiatowe w Jaśle i w Pilźnie, 
spi rządziła dokładną trasę tej kolei, która zbadana 
komisjonalnie przez władze rządowe w grudnin zr., 
okazała się zupełnie zadowalającą. Następnie przystą­
piła rzeczona spółka do wygotowania szczegółowych 
planów i kosztorysów i przedłożyła takowe minister­
stwu liandlu z prośbą o udzielenie stanowczej kon­
cesji do budowy tej kolei z Jasła przez Kołaczyce- 
Brzcstnk-Pilzno do Dembicy wiodącej.

Każdy, kto sprawy tego rodzaju przedsiębrał, 
wie dobize, jak znaczne koszta pociągają za sobą
wszelkie czynności, dążące do bu_dowy kolei nowej.
Spółka nie szczędziła tych kosztów, pewną będąc, że 
podobnie jak to się dzieje w innycb prowincjach 
austrjackich, rząd udzieli proszoną koncesję i poprze 
budowę kolei przez cały nasz kiaj za bardzo pożą­
daną i dla okolicy tamtejszej nader korzystną uznaną. 
Zwłaszcza, że spółka, uzyskawszy równocześnie kon­
cesję na trasowanie kolei z Jasła do iardjowa na
Węgrzech, zamierzyła połączyć Węgry tą koleją naj­
pierw z Gfalicją a następnie przęz Dembicę Tarnobrzeg 
z Kongresówką.

Tymczasem, gdy spółka już wszelkie wstępne 
czynności do rozpoczęcia budowy przygotowała, do­
wiedziała się, że rząd za pośrednictwem wiedeńskiego 
zakłada „Kredit-Anstalt11 nakazał trasować kobj 
z R z e s z o w a  do T a r n o w c a ,  wsi położonej między 
Jasłem i Krosnem, jakoby ze w z g l ę d ó w  s t r a t e ­
g i c z n y c h ,  zaczem linja Jasto-Dembica zaniechaną 
zostałaby, nie będąc rzekomo strategiczną. Zatem 
spółce Jasło-Dembica, zrazu pr-:ez rząd i kiaj zachę­
canej do budowy tej kolei, a narażonej teraz na 
stratę bardzo dotkl wą, nie pozostało nic innego, jak 
podać także o koncesję wstępną do trasowania kolei 
Rzeszów-Jasło ewentualnie Tariowiec czy Krosno.

Urzędowa rewizja tej trasy odbyła się 29. 
sierpnia br., obecnie ma rząd rozsi.rzyguąć, czy za­
kład fiuansowy wiedeński .Kredit Anstalt" czy spółka 
krajowa z księciem Eustachym Sanguszką na czele, 
ma ot zymać stanowczą koncesję do budowy kolei 
z Rzeszowa. Rzecz jasDa. że »pśłka, zamierzając 
pierwotnie budować kolej handlową z Jasła Ao Dem­
bicy, i mając na względzie także kopalnie węgla w 
Grudny, własnością księcia Sanguszki będącej, nie 
może pod tymi samymi warunkami przystępować do 
ludów- i. ici z Rze.-.śówu, czystjTstrategicznej, żadnej 
prawie wartości ha; wej n. mającej. —  Ciekawa 
rzecz, czy przeważą wpływy wiedeńskie, czy też 
krajowe ?

Sejm.
Lwów 14. września.

rll posiedzenie, fi. sesji. V. per jodu Sejmu 
galicyjsl t&gt

Początek posiedzenia o godzinie l i t e j  m i­
nut 85.

Przystępując do porządku dziennego, przecho­
dzi izba do porządku dziennego na wniosek kom. 
prawniczej (spr. p Rybicki), nad petycją gminy 
Cbyrowa o wydzielenie jej z okręgu starostwa i 
sądu w Starej Soli i sądu Staremmieście, a przydziele­
nie do okręgu Dobromilskiego, niemniei żądaiące 
podobnej zmiany i obsz. dwor. Trójcy, Łodzinki 
Jam ny. Zalecono natom iast rządowi, na wniosek 
tejże komisji (spr. p. Lenartowicz), uskutecznie­
nie zmian, żądanych przoz gm inę i obsz. dwor. 
w Jawreczkowej, gm in Łagiewniki, Borek Eałęcki 
i Jugowice, oraz gminy i obsz. dwor. w Tor- 
skiem.

W dalszym ciągu odczytuje p. A hraham o- 
wicz sprawozdanie komisji bankowej o przedłoże­
niu W ydziału krajowego w przedmiocie zmiany 
statutu barku  kraj‘owego w dziale pożyczek komu­
nalnych; tudzież w sprawie uzupełnienia postano­
wień w dziale hipotecznym.

Wniesiony przez komisję projekt zmian zgo­
dny jest z wnioskiem Wydziału krajowego, a do­
tyczy trzech punktów : 1. aby zastrzeżone dotych­
czas Sejmowi przyznawanie pożyczek powyżej
100.000 zł., było na przyszłość atrybucją Wydzia­
łu krajowego, jednakowoż jedynie na podstawie 
wniosków dyrekcji banku krajowego, zatwierdzo­
nych przez radę nadzorczą tejże in sty tuc ji; 2 aby 
uchwalono dotychczasowe zastrzeżenie, że tylko 
zaliczki lub pożyczki udzielone z funduszów słu ­

żących na cele publiczne, mogą poprzedzać poży­
czki komunalne, a wreszcie 8. że wszystkie bez 
różnicy pożyczki komunalne mają być udzielane 
na przyszłość jedynie za przyzwoleniem Wydziału 
krajowego.

P. W e i g e 1 żąda, aby pożyczki przekracza­
jące kwotę 100.000 zł., mogły być udzielane i na­
dal tak mk dotychcz-is tylko przez Sejm.

P . G o r a y s k i  nie podziela tego zdania i są­
dzi, że wystarczyłoby nawet, aby odpowiedzial­
ność ciężyła wyłącznie na organach banku k ra ­
jowego.

W obronie swych zapatrywań przemawiał po­
nownie p. W eigel, poczem po wyczerpującej od­
prawie sprawozdawcy, przystąpiono do rozprawy 
szczegółowej, w której głos zabierali pp. A ntonie­
wicz, St. Badeni i Madeyski w tym duchu, aby o 
udzieleniu znaczniejszych pożyczek bank zawia­
damiał Sejm, ks. Siczyński za wnioskiem p. W ei­
gla i sorawozdawca, który zgodził się na wniosek 
p. Ma ieyskiego. Z tą też poprawką uchwalono po­
wyższe zmiany, proponowane przez komisję.

Nastąpiło sprawozdanie komisji adm inistracyj­
nej z przedłożenia W ydziału krajowego o zak ła­
dzie dla obłąkanych w Kulparkowie. (Sprawozda­
wca n. A. -Jędrzejowicz.)

Na wstępie, powołuje się komisja na treść i 
powtarz’. pokrótce sprawozdanie Wydz. krajowego, 
z którego najważniejsze ustępy podaliśmy przed 
kilku dniami. Następnie powiada komisja, że mając 
do użytku wszystkie akta śledztwa prowadzonego 
z ram ienia Wydz. kraj. może stwierdzić, iż docho­
dzenie w myśl życzenia Sejmu było ■wszechstron­
nie i dokładnie prowadzone, nietylko co do owego 
smutnego wypadku, ale co( do wielu innych zarzu­
tów, które c-zy to dyrekcji zakładu, czy też leka­
rzom i organizacji zakładu uczynione zostały. M a­
jąc przed sobą obraz całej działalności w Kulpar- 
kowię w ostatnich latach, stwierdzić też musi, że 
złe, które tam tkwiło, mogło było już pierwej być 
dostrzeżonem i naprawa stosunków aarządzoną ■— 
byłoby to wyszło na korzyść zakładu i chorych, a 
dopiero zbyt głośny wypadek spowodował to, co 
bez tego s h ć  się oyło powinno. Przypatrzm y się 
najpierw działalności dyrektora zakładu dr. Ńeus- 
sera. Bardzo poważni śwuadkowie, jak przełożona 
sióstr miłosierdzia, dwóch księży kapelanów, ró ­
wniny, lekarze i słudzy zakładu zeznają, ża dyre­
ktor zajmuje sie chorymi gorliwie, że jest na od­
działach i to kilka razy na dzień, nawet w nocy, 
że sam ordynuje i że chorzy bardzo go lubią ; są 
to niezaprzeczenie wii%je zalety, ale też i niemałe 
uchybienia stwierdzone zostały.

Następuje ocenienie działalności drów Dobiń- 
skiego i Laszkiewicza i wyrok na wszystkich przez 
Wydz. kraj. wydany, poczem czytamy :

„Komisja administracyjna po zbadaniu aktów 
i stanu rzeczy uznaje w zupełności słuszność po- 
wyższych postanowień. W ydział krajowy w swem 
sprawozdaniu tłumaczy zarzut przeciw dyrektorowi 
Neusserowi tak w rozprawach sejmowych jako też 
w ogóle często podnoszony, że tenże głównie stro­
ną adm inistracyjną zakładu i gospodarstwem się 
zajmu e, zaniedbując stronę leczniczą. Komisja zga­
dza się ze zdaniem Wydziału krajowego, że dy­
rektor wszystkiemi działami służby zakładowej kie­
rować powinien, że dualizm w zakładzie wpro­
wadza' nie byłoby odpowieduieni. W innych za­
kładach. o ile nam wiadomo, jest ta sama organi­
zacja. ale uważamy za właściwe podnieść tę oko­
liczność i wyraźnie nacechować, że „kierunek11 a 
„gospodarstwo11 jest co innego że zatem mając 
rządcę gospodarskiego, dyrektor powinie l tylko 
adm inistrację i gospodarstwo nadzorować, inaczej 
musi strona lecznicza ucierpieć, a to przecież jest 
główneni zadaniem dyrektora zakładu 11

W  dalszym  ciągu swego spraw ozdania wy­
licza kom isja z uznaniem  te reformy, które Dądź 
to już przez Wydz. kraj. zostały wprowadź .ne, 
bądź zam ierzone, m ianowicie zawarcie umowy 
z siostram i m iłosierdzia, założenie kra t żelaznych 
w górnej części okien zakładu, przerobieniu n ie ­
których ubikacyj na odrębne sale dla szałowych, 
zarządzenia w celu pozyskania dobrej, in te lig en ­
tnej służby, za pomocą podwyższenia plac i udzie­
lenia stosownych nagród, w ydanie surowego n a ­
kazu, aby dyrekcja zaw iadam iała prokuratorię n a ­
tychm iast o każdym wypadku, wznowienie i uzu­
pełnienie sił leczniczych, wreszcie projekt utw o­
rzeniu komisji ochrony obłąkanych. Po krótkich 
jeszcze wywodach na cyfrach opartych , kończy 
kom sja w ten  sposób '

Ii: usum ująe te uwagi v. yrażainy prz> kon inie 
tak up podstawie sp raw  zdani i W ydz. kraj., jak  
te* za zerpanych dat i wyjaśni* ń z obfit go 
udzielonego lom isji m aterjałn , że chociaż były n ie ­
ja k i-  usterki i wadliwości w zakłal/.ie  K ulpar- 
ko«ski m,  niż dziś po en. rgiezoyeh z a r ią  izeniach 
W yd/.iału krajowego i f.cho  ej zna o mości szefa 
D p. Y. spodzie-? ać sj.- należy . ostępu ku lep- 
sz* mu.

Na p o d d a .-ie  vaś pow iż«zeg spraw ozd -.nu 
k< m i j a  sd irff l. tra  yjn v w nosi:

S jin [irzyjmu,** du wiadomości .-p awozdanie 
Wyd/.iału kraio*ego  o zarządzeniach w r o t u  
bieżącym, wprowadzony b w żyi-i. w ct-lu zap >- 
h ież-n ia nieszczęśliwym  wypadkom w K ulo-rko- 
» ie , i wstawia do budżetu z-Aładu dla obłąka 
ny. h w K rlja rk o w ie  na r k 1889 : w rub. JI. 
poz. 12. na  utrzym anie zwiększonej l c z b y S ó s t r  
M ił-sii-rdzia zam iast d< ty ihczus uchwalonej 2.320 
zK kwotę 4.930 z ł . ;  w rub. II. poz. 15. d a  
służby oodzi.do ej kwotę 19.394 zł. zam iast 
dotychczas m-hwaioaej kw-otv 14.960 z ł.;  w rub.
III. p- i. 22. na f me r  turę dla dr. Dobińskiego 
kwotę 566 zł 66 e t . ; w rub. XI, toż.  16 na 
tekouslrukcję czterech sal jadałnyi h kwotę 
2.118 zł.

S jm poleca W ydziałowi krajowem u i-two­
rzenie kom isji och r-ny  obłąkanych i wyda dla 
nisj instrukcje.

P. H a u s n e r  je s t zdania, że sprawozdanie to 
komisji zostało posłom za późno rozdane, aby dziś 
,iuż mogli z całą uwagą nad tą sprawą głosować. 
Mówca zamierzał nawet wnieść odroczenie tej 
sprawy —  na razie atoli nie stawia w tym k ie ­
runku żadnego wniosku, choć nie podziela różo­
wych zapatrywań komisji w kierunku pomyślnego 
rozwoju zakładu kulparkowskiego. Co się zas tyczy 
n hwalania tych przedłożeń komisji, które mają 
na celu zwiększenie wydatków, to p. Hausner. nie 
uznaje dziś Sejmu jako powołanego do tego i u- 
ehwała taka musiałaby pozostać nieprawomocną. 
Dla tego w nosi: uchwalić to tjiko wnioski komi­
sji. które nie wymagają uchwal finansowych, a 
podwyższenie wydatków wstawić w budżet na 
rok 1899.

P. C h r z a n o w s k i  godzi s ę z wnioskiem 
tym — p. W o L i ń s k i  zaś wyraża uznanie Wydz. 
kraj., że tak gorliwie zajął się sprawą zakładu 
w Kulparkowie.

P. H o s z a r d  godzi się również z wnio­
skiem p. Hausnera i dodaje, że sumy potrzebne 
już wstawiono w budżet na r. 1889.

Po przemówieniu sprawozdawcy, uchwalono 
wnioski k- misji, uwzględniając poprawkę pana 
Hausnera.

Petycję dra Laszkiewicza o em eryturę odstą­
piono Wydz. kraj do załatwienia.

Z dalszego porządku dziennego powzięła izba 
na wniosek komisji budż. co do konwersji pożyczek 
5°/o zaciągniętych w Kasie oszczędności na budo­
wę Kulparkowską i budowę pralni przy szpitalu 
lwowskim, (spr. Goldman), następującą u c h w a łę : 
„Upoważnia się W ydział Krajowy do ofiarowania 
galieyjsk. Kasie oszczędności bezpieczeństwa tabu­
larnego celem zahipotekowania pożyczek zacią­
gniętych na budowę Kulparkowską i budowę pralni 
przy szpitalu powsz. na odnośnych majętnościach, 
ewentualnie do przeprowadzenia konwersji obu 
tych pożyczek, jako hipotecznych w innej instytu­
cji bankow ej gdyby to było korzystniejszem dla 
funduszu krajowego.11

W reszcie odczytał p. Gross sprawozdanie ko­
misji gospodarstwa krajowego z czynności dep. II. 
W ydziału krajowego za czas od 1. lipca 1886 do 
30. czerwca 1887.

Komisja wyraża przekonanie, iż przeważna 
część poleceń Sejmu częściowo w drodze przed­
stawionych specjalnych sprawozdań, mianowicie co 
do czynność’ w zakresie przemysłu i górnictwa, 
co do założenia publicznych składów, częściowo 
zaś w drodze administracyjuej prawidłowo i w 
myśl intencji Seimu załatwiona została w dep. 
II. — nie może jednak pominąć tej uwagi, iż na­
trafiła na polecenia, których ostateczne załatwie­
nia z powodów od Wydziału niezależnych w za­
wieszeniu pozostają, między n ie m i:

W yjednanie konstytucyjnego zezwolenia na 
używanie obligów pożyczki, zaciągniętej w kwocie
700.000 zł. celem ułatwienia spółkom wodnym po­
krycia datków konkurencyjnych, do lokowania ka­
pitałów fundacyjnych, pupilarnych i t. p ; wezwa­
nie uchwalone przez Sejm do rządu, aby 
wziął w opiekę upadającą w Galicji pro­
dukcję tytoniu; uchwala w sprawie ustaw o k o ­
masacji gruntów, o dzieleniu gruntów wspólnych 
i oczyszczeniu lasów od gruntów cudzych; zapro­
wadzenie stacji doświadczalnej mechaniczno-
technologicznej przy szkole politechnicznej we 
Lw ow ie; petycje o pobór surowicy z salin państwo­
wych i udzieleuie gm inie miasta Krakowa sub­
wencji dla szkoły artystycznego przemysłu.

Komisja kultury krajowej poczuwała się do 
obowiązku szczegółowego wykazania tych nieza- 
łatwionych uchwał Sejmu, uznając nie tylko ich 
ważność, ale zarazem potrzebę utrzymywania
tychże w ciągłej ewidencji, bez której, jak to do­
świadczenie okazuje, nie jedna z tych spraw w 
niepamięć przejśćby mogła.

W przeświadczeniu, iż przypomnienia po­
wyższe dostatecznym będą dla W ydziału krajo­
wego powodem do zdauia Sejmowi przy naj­
bliższej sposobności sprawy o wyniku dalszych 
względem tych uenw ał pertraktacji, komisja 
wnosi : „Sprawozdanie to przyjmuje Sejm do wia­
domości11.

P. R o m a n o w i c z  wyraża ubolewanie, że
nie powiada nic komisja w swem sprawozdaniu, 
z czyjej to winy załatwienie wymienionych w niem 
ważnych spraw zalega.

Sprawozdawca wyjaśnia, że wina niezałatwie- 
nia tych srnraw na nikim właściwie nie cięży — 
a jeżeli, to głównie na rządzie, jak np. co do ko- 
masaci gruntów.

W  innych wypadkach sam przebieg sprawy 
nic dozwalał na ostateczne ich załatwienie. W ina 
W ydziału krajowego je s t tylko w tym względzie, 
iż pnwinien był wyjaśnić dla jakich szczegóło­
wych powodów, jaka sprawa załatwioną być nie 
mogła.

Bez dalszej już dyskusji uchwalono następnie 
wniosek komisji.

Po wyczerpaniu porządku dziennego i ode-' 
słaniu niezalatwionych pelycyj do W ydziału k ra­
jow ego, zawiadomił m arszałek izbę, że V sesja 
Sejmu została dziś rozporządzeniem cesarskiem 
zam knięta, a VI. i oslatuia tej kadencji otw artą 
będzie 15. bm. tj. w sobotę o godzinie 12. w po­
łudnie.

Dzisiejsze ostatnie posiedzenie skończyło się 
o godzinie 2.

Na porządku dz.ennym pierwsze czytania 
przedłożeń W ydziału krajowego wybory sekretarzy, 
kwestorów, rew identów  i wszystkich komisyj.

K R O N IK A ..
Wiadomości Z dworu. Arcyks. Karol Ludwik 

wraz z małżonką od widzą w tych duiach królewską 
parę rumuńską w Sinai.

Nakrologja. August P i e k a r s k i ,  b. naczelnik 
biura w Towarzystwie wzaj. ubezp., zmarł w Kra­
kowie w 70 roku życia.

Z życia towarzyskiego. Slub p Juljana J  e- 
z i e r s k i e g o  z panną Jadwigą U l i  d o w i e ź ,  od­
będzie się d. 18. bm. w kościele 00. Bernardynów 
o godz. 7. wieczór.

Dziś odbył się w Szeszarowieach pow. przemy­
skiego ślub p. Tadeusza K a m i e ń s k i e g o ,  z panną 
Kazimierą G i z o w s k ą .

Kalendarz. Sobota (15 .): Nikodema M. —  Bu- 
dziiniła. Wschód słońca o godz. 5 min. 40, zachód 
o godz. 6. min. 12.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  We wrześniu wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, jarząbki, 
cietrzewie i głusze,"bażanty, kuropatwy, przepiórki, 
dropie, pardwy, dzikie gołębie i ptaewo wodne i 
błotne w ogólnoścr. *•“

Składki. Dla biednego ojca, obarczonego sześcior­
giem dzieci, mieszkającego przy ul. Chorążczyzuy 1. 7, 
złożył w naszej administracji p. J. L. 1 złr., zaś 
dla wdowy po geometrze z 5 dzieci, mieszkającej 
pod 1. 10. ulica Kręta, p. Z. Oz, 1 złr.

Mianowania. Dyrekcja skarbu zamianowała kon- 
cepistami skarbu w X. klasie rangi: Jana Bernac- 
kiegc, Jana Maskowskiego, Karola Żurakowskiego, 
Feliksa Szeligiewicza, Józefa Pieczonkę, Tadeusza 
Skolimowskiego, Kazimierza Biesiadzkiego i Leona 
Sieniutowicza; rewidentami rachunkowymi miano­
wano : Zygmunta 'Waligórskiego, Aleksandra Poch-
marskiego, Konstantego Janowskiego, Gustawa Lieb- 
harta i Bazylego Jaworskiego; oficjałami rachunko­
wymi : Adolfa Nyirego, Grzegorza Gojdana, Piotra 
Glazera, Jana Laehmunda, Antoniego Mullera i Teo­
fila Nesterowicza; asystentami rachunkowymi: Zy­
gmunta Bieleckiego, Józefa Mikołajskiego, Emila 
Gdulę, Pawła Jaremczuka, Artura Borysiewicza, Ka­
zimierza Glanza, Józefa Ghłopeckiego i Emila Kunic­
kiego.

Pry watny docent, dr. Milewski, został miauowany 
nadzwyczajnym profesorem ckonomji politycznej na 
uniwersytecie Jagiellońskim.

Odznaczenie. Inspektor kolei Karola Ludwika, 
Robert Eisner w Wiedniu, otrzymał tytuł radcy 
cesarsaiego.

Minister i kierownik m inisterstw a sprawie­
dliwości, dr. Prażak, przybył dnia 13. bm. wraz z 
radcą sekcyjnym, Juljanem Bocliyuskim, do Krakowa 
i stanął' w Grand-hotelu, wkrótce zaś potem udał się 
do gmachu sądowego przy ulicy Grodzkiej, gdzie też 
w wielkiej sali posiedzeń nastąpiły przedstawienia.

Prezydent sądu krajowego wyższego Zborowski 
powitał ministra, na co tenże, dziękując za serdeczne 
przyjęcie, w bardA  pochlebnych słowach podniósł 
gorliwą działalno;... urzędników okręgu zachodniego, 
gorliwość tem więcej uznania godną, że wie, ,iak dalece 
pracą są przeciążani.

Po przedstawieniu urzędników zwidził minister 
biura sąuu wyższego i pomieszczonych w nich urzę­
dów pomocniczych, przyczem zażądał projektu nowej 
księgi gruntowej do przejrzenia ; poczem zwidzał biura 
sądu krajowego dla spraw cywil, i sądu miejsko-del.. 
informując się zarazem u referentów “odnośnie do ió- 
żnych gałęzi służby sądowej! w koń«u udał się na 
ulicę Kanoniczną do gmachu sądu karnego, ażeby bvć 
obeenjm na jawnej rozprawie karnej i zwidzić wię­
zienie.

Do Lwowa przybył z Przemyśla p. minister 
dr. Prażak wczoraj 14. bm. o godzinie 4. popołudniu 
i zamieszkał w liotelu Zorża. Minister zabawi tu 
przez dziś do niedzieli rana.

Dziś 15. bm. o godzinie 9. reno odbędzie się 
u p.  ministra przedstawienie członków wyższego sądu 
krajowego, dalej członków sąd?:* krajowego, nadproku- 
ratorji państwa, krajowej dyrekcji skarbowej, proku­
ratorii państwa, izby adwokatów i izby notarjalnej.

Między godziną 11. a 1. zwidzi p.  minister 
gmachy sądowe, miejsce pod budowę pałacu sprawie­
dliwości i domy karne.

O godzinie w pół do 5. odbędzie się u p.  pre­
zydenta sądu wyższego Simonowicza wielk” objad.

Ze Lwów? udaje się p. minister do Czeraiowiec 
a ztamtąd wióci wprost do Wiednia.

Temperatura. Barometr opadł nieco. Średnia 
temperatur? była - f  13'3°0., najwyższa -4- 1 8 '8 °0 , 
najniższa -f- 8 0°G.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: Wiatr o niepewnym kierunku, średnia 
temperatura deby około -j- 14°C., stan nieba zmienny 
powietrze miernie wilgume, opadu nie będzie.

Arcyksiążę Rudolf przybędzie do Galicji na po- 
lowaui" w lasach perechińskich, gdzie zabawi kilka 
dni Artur i Roman Potoccy wyjechali wczoraj ze 
Lwowa celem poczynienia przygotowań na przyjęcie 
cesarzewicza. W lasach perechińskich i sąsiednich, na­
leżących do dóbr skarbowych, wybudowane zostaną 
na wzgórzach trzy pawilony, w których dostojny gość 
będzie nocował.

„Maleńkie sprostow anie.11 Henryk Sienkiewicz 
nadesłał do Czasu następujące pism o: W piątkowym 
numerze Czasu znalazłem następujące, poezerpnięte 

Kur jera  warsz. i powtórzone za nim wiadomości, 
dotyczące mojej osoby: I) że wstępuję w związki 
małżeńsk e ; II) że pracuję lad obszerną powieścią 
współczesną dla S ło w a ; III) że tytuł tej powieści 
ma być: „Homo iio tu s ;11 IV) że przygotowywano 
nowellę dla warszawskiego Sportu.

W odpowiedzi, racz szan. redaktorze pomieścić 
następne maleńkie sprostowanie: I) nie wstępuję z 
nikin w zwazki małżeńskie; II) nie zacząłem pra­
cować nad obszerną powieścią współczesną dla S ło w a ; 
III) tytuł tej powieści, którą dopiero zamierzam pisać, 
nie będzie „Homo novu8;“ IV) nie przygotowywana 
żadnej nowelli dla warszawskiego Sportu. Ilenryl' 
Sienkiewicz.

Pożar. We wtorek dnia 11. bm o godzinie pół 
do 3. z południa we wsi Rudańcach, posia­
dłości p.  Aleks. Strzeleckiego, powitał —  jak nam 
donoszą —  pożar, którego ofiarą padły zabudowania 
8 gospodarzy. Ogólna szkoda wynosi 9 200 złr. Pożar 
lowstał u Steiana Bartosza, wzniecony przez dzieci, 

bawiące się zapałkami. Prócz wszelkich zapasów zboża, 
ponieśli włościanie stratę i w bydle.

Wszyscy ludzie, w chwili wybuchu pożaru, byli 
zajęci w polu robotą; na pomoc przyDyli, prócz wło­
ścian, urzędujący właśnie wówczas tam sędzia śledczy 
p. dr. Kownacki, auskultant p. Tadeusz Papara, re­
wizor policyjny p . Spang i żandarmi z Jaryczow a: 
Jamróg i Habrat.

Pożar bezwątpienia byłoby można wcześniej zlo­
kalizować, gdyby jakiekolwiek rekwizyta ogniowe i 
sikawki iyły we wsi Rudańcach, w Kukizowie, lub 
na folwarku w Bołszowie.

Utrucie grzybami. Dnia 5. bm. —  jak dono­
szą ze Sniatyna —  sześcioro osób spożyło na wie­
czerzę grzyby ; dnia 9. września zaś cztery z ty-.-fi 
osób zmarły, a reszta chore.

ayła śmierć. Stefan Wolf, sędzia powiatowy 
w Kimpoluneu, człov iek zaledwie 38-letni, zmarł 
w sobotę 8 bm. wśród okoliczności prawdziwie nie­
spodzianych. Wolf w jbrał się był dnia tego konno 
w licznem towarzystwie w okolicę Kimpolunga na 
górę Rareu, gdzie spędzono Izień cały. W powrocie, 
kiedy wjeżdżano do, miasta, nagle Wolf spadł z ko­
nia ia ziemię, łzucono się na ratunek, ale wszelkie 
usiłowania okazały się bezskutecznemu. Paraliż serca 
spowodował śmierć natychmiastową.

Przykry wypadek p zydarzył się artystce tea­
tru nadwornego we Wiedniu, pannie Stelli Hohenfels. 
Onegdaj wyjechała z kuzynką swoją, panną Elizą 
Piichler, w otwartym fiakrze do Hietzing, by złożyć 
pani Wolter kondolencję. Na głowrej drodze w H. 
uderzył powóz, wiozący obie panie, tak siiuie o nad­
jeżdżającą jednokonkę, że obie wyleciały z powozu 
Panua H. skaleczyła się lekko w twarz, a panna P. 
dość silnie w bok. Nadto złamały parasolki i powa­
lały sobie suknie całkiem błotem. Sytuacja stała się 
tem przykrzejszą, że woźnica, zostawiwszy obie panie 
w iocie, pojechał dalej. Panna II musiała więc ze 
swoją towarzyszką udać się pieszo do willi pani 
Wolter. Skutkiem rany będzie panna H. musiała 
kilka d„. leżeć w łóżku.

Nowy motor. O najnowszym wynalazku Keeleya, 
którego podstawą jest dotychczas nigdy niespożytko- 
w n.na siła drgeń głosowych, donoszą z Paryża do­
datkowo: Akademja w Waszyngtonie znakomitą wy 
nalazkowi temu wróży przyszłość. Ma on zastąpić 
wszystkie znaue dotąd motory i mieć nad niemi tę 
wyższość, iż nie potrzebuje żadnego materjału do wy­
tworzenia siły, ani węgla, ani stosu elektrycznego, iż 
przy wyprodukowaniu siły nie wymaga żadnego wy­
siłku, że nie przedstawia żadnego niebezpieczeństwa, 
nakoniec, że sam przyrząd zbudowany jest z materja- 
łów prawie niepodlegających zużyciu. Ostatnie w ia­
domości z W aszyngtonu twierdzą, iż praktyczni yan- 
kesi złożyli już miljony do rozporządzenia wynalazcy 
i że Keeley pracuje nad konstrukcją przyrządów 
swoich rozmaitej wielkości i siły. Tymczasem nie­
którzy uczeni francuscy przeczą możliwość, istnienia 
takiej siły i jej stosowania, nie wiGrzą relacjom Kee­
leya i protokołom akademji waszyngtońskiej, powta­
rzając francuskie przysłowie: a heau mentir <P'L
vient de loin.... A zatem humbug?... Ale nie!... 
oto pułkowni! Le Mat, znakomity członeK akadefflj' 
nauk ścisłych w Paryżu, dowodzi, że wynalazek 
Keeleya zna już od roku. Dodaje dalej, iż nawet 
wynalazku tym opiera nadzieję doprowadzenia do osta­
tecznego rezultatu badań swoich nad kierow nictw ^ 
balonami. Pułkownik Le Mat oddawna pracuje l*1®
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aeronauty1-.) J.-.-i mi w tej kwestji zwolennikiem za­
sady „cięższego niż powietrze".... Pułkownik Le Mat 
utrzymuje, że jedynym powodem, dla którego kiero­
wnictwo balonami dotąd nie stało się fa'»tem dokona­
nym jest, iż nie ma dość lekkiego motoru, któryby 
żądaną siłę wyprodukowywał

P  Le Mat więc jest tak dalece przekonany, że 
przez wynalazek Keeleya i sprawa kierowania balo­
nami będzie rozwiązane, że z dotychczas znanych da­
nych, obliczył i wyrysował plany nowego balonu 
z zastosowaniem doń motoru Keeleya. Słynny aero- 
statyk tak dalece jest obiuzony zarzutami i niedo­
wiarstwem uczonych pa.ysaich, iż postanowił natych­
miast, jak tylko stan zdrowia na to mu pozwoli, 
udać się do Filadelfii, dla przekonania się naocznie o 
prawdziwości raportów Keeleya i rozmówienia się 
jsobiscie z wynalazcą, celem zastosowania wynalazku 
do balonów. Pułkownik Le Mat przyobiecał dzienni­
kom francuskim i rozumie się akademji nauk ścisłych 
w Paryżu, dokładne sprawozdanie z tego, czego 
własnemi rękami dotknie i co własnemi oczyma zo­
baczy.

P. Henryk Rodakowski w ciągu miesiąca wy­
kończy jnż swe obrazy, mające przyozdabiać gmach 
sejmowy. Są to płótna, których długość wynosi razem 
17 metrów, a które będą naklejone na ścianach sali 
sejmowej. Przedstawiają one czterech prawodawców: 
Mojżesza, Solona, Likurga i Justyniana, przedzielo­
nych między sobą pięciu alegorycznemi obrazami, 
przedstawiającemi w postaciach ludzkich rolnictwo, 
przemysł, handel, naukę i sztukę. Oprócz tego na 
rogach umieszczone będą dwie postacie, z których 
jedna wyobrażać będzie „Wiarę“ , jako podstawę mo­
ralną, a druga „Pracę“, jako podstawę materjalną 
życia społeczeństw.

Sędzia śledczy p. Kownacki powrócił wczoraj 
popołudniu do Lwowa wraz z p. Paparą, praktykan­
tem sądowym, i rewizorem policyjnym S 'angiem 
SledUwo sądowe w sprawi** kukizowskiej jest już na 
ukończeniu.

Podrzucenie dziecka. Dnia 3. bm. znaleziono 
w lesie koło Dublan dziecię płci żeńskiej, mogące li­
czyć około 8 miesięcy. Dziecko ubrane było w białą 
koszulkę, takiż kaftanik zaś na głowie miało chustkę 
żółtą, czerwono nakrapianą. Podrzutkiem, które wy­
mawia już wyrazy „mama1', „tata11 i pochodzi naj­
prawdopodobniej z zamożniejszej rodziny, zajęli się 
uczniowie szkoły dublańskiej, powierzając je opiece 
jednego z gospodarzy wiejdrich. Poszukiwania za zbro­
dniczą matką zarządzono, a sąd jest już na tropie 
sprawczyń

Banda cyganów, która obozuje na błoniach J a ­
nowskich, włóczy się nietylko we dnie ale i w nocy 
po Lwowie, popełniając liczne kradzieże.. Szczególnie 
cierpią na tern mieszkańcy wsi Biłohorszczy, którym 
sąsiedztwo cyganów dało się już dotkliwie we zraki. 
Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, ażeby żandarmerja 
zrobiła z tymi włóczęgami jak najprędzej porządek.

„Spowodowana bo leść '. Policjant Wawer, sto­
jąc na posterunku przy ulicy Zimorowicza 1, 7. zo­
stał obsypany kawałkami lodu, przywiezionego do re­
stauracji Grzywińskiego. Czynu tego miał dopuścić 
się mały chłopiec, syn jednego z tamtejszych mie­
szkańców. Policjant doniósł o tern inspekcji policyj- 
npj, zeznajac, że lód ten „ s p o w o d o w a ł  m u  bo 
l e ś ć “.

Amator nierogacizny. Do komórki Mikołaja Ku- 
rywezaka na Bogdanówce 1. 3 włamał się nieznany 
złodziej, któiy nietylko potrafił niepostrzeżenie upro­
wadzić dobrze wyk trafionego wieprzaka, ale nadto 
zabrał z. aczne zapasy mięsa.

Od Administracj
A dm inistracja Dziennika Dolskiego ma jeszcze 

do zbycia następujące powieści J. I. Kraszew­
skiego :

J e d n o t o m o w e :  Zadora (2 egzemplarze), 
Ostatnie chwile księcia Wojewody (2 eg z ) 

D w u t o m o w e :  Spraw a kryminalna (1 egz), 
Pałac i Folwark (1 gz .' Kawał Literata (2 egz.), 
Powrót do gniazda (1 egz.), Orbeka (1 egz), 
Pami^tnki panicza i Dajmon (I egz ), Na cmen­
tarzu na wulkanie (1. egz.), Cześnikówny i Wio­
ska (1 egz )

T r z y t o m o w e :  Marwika (3 eg z ), Moritu 
ri (J egz.), Resurecturi (2 e g z ), Briihl (2 egz.), 
Na Wysokościach (1 e g z ), Jesienią (1. egz.), Ho­
ło ta  (2 egz.)

C z t e r o t o m o w e :  Ada (2 egz.), Niebieskie 
migdały (2 egz.), które sprzedaje po 40  Ct. za 
każdy to n i; z przesyłką na prowincję po 45 ct.

WiMomości literackie i artystyczno.
Wiadomości osobiste. Na przyszły sezon ope­

rowy zostali do Lwowa zaangażowani: panna Mal -  
p i e r i  (sopran) i p. S a n t i n e l l i  (tenor).

R epertoar teatralny. W poniedziałek: l .  po
raz pierwszy „Gringoire", pomedja w 1 akcie, Bau- 
ville’a; 2 po raz pierwszy „Pomyłka pana Lambi- 
neta“ , komedja w 1 akcie, Meilhaca i Ilaieyego; 
o. po raz drugi „Mąż za drzwiamitśf operetka w 1 
akcie. Offenbacha.

Dyrekcja teatru zaangażowała na przyszły sezon 
operowy, który się rozpocznie 1. grudnia br. p. J  ti­
ro m  in a i p. W i e r z b i c k i e g o .

Dziełko Lampertrego, służące jako podręcz­
nik do nauki śpiewu, ukazało się obecnie w naszych 
księgarniach i jest tamże do nabycia. Zanim obszer­
niejszą jogo ocenę podamy, notujemy, iż tłumaczenia 
dokonała nader udatnie p. Pauiina Śtróżeeka, znana 
i ceniona nauczycielka śpiewu. Dziełko nosi tytuł 

^„Przew odnika do nauki śpiewu" i jest ze wszech 
miar nadzwyczajnie ciekawe.

„Świtezianka", balada na chóry, głosy solowe i 
orkiestro, kompozycji Zygmunta Noskowskiego (do 
słów Mickiewicza) została przez kompozytora nade­
słaną „Lutni" do wykonania. Dzieło zostanie odśpie­
wane prawdopodobnie w listopadzie, pod dyrekcją 
kompozytora, który w tym czaUe Lwów odwidzi.

Towarzystwo muzyczne „Harmonja" rozpisuje 
konkurs na posadę kapelmistrza przy swojej orkiestrze 
z płacą rocznych 800 złr. i tantiemą od dochodówgz 
urządzanych produkoyj muzycznych. Tenże będzie obo­
wiązany kierować orkiestrą tak smyczkową, jakoteż 
na instrumentach d; ty, li, oraz prowadzić szkołę mu­
zyczną. Petenci, ubiegający się o tę posadę, winni 
wnieść podania najpóźniej do 1. listopada 1888 do 
kancelarji Towarzystwa we Lwowie przy ulicy Strze­
leckiej P 7 i zaopatrzyć takowe w dokumenta, wyka- 
zującepich wiek, znajomość jednego z języków sło­
wiańskich, uzdolnienie i dotychczasową praktykę w 
zawodzie muzycznym.

Koncerta. W październiku wystąpi we Lwowie 
z koncertem panna Dina Beunier, nadworna śpiewa­
czka z Brukseli, sławny wiolonczelista Jules de Swert 
i pianistka panna Zelja Moriame

Urządzeniem tego koncertu zajmie się dyrektor 
Marek.

P. Cecylja Porthówna udała się do Norym­
bergii, gdzie zaangażowaną została do opery tam­
tejszej.

Konkurs „Lutni®. Około dwadzieścia utworów 
chóralnych nadesłano jnż z Warszawy, Kratowa i 
Lwowa. Zważywszy, że terminem ostatecznym jest 
dzień 30 bm., spodziewać się należy, iż liczba utwo­
rów urośnie do liczby pokaźnej.

Archiwum książąt Luoartowiczów Sangu­
szków wyszedł z druku tom drugi. Książę Boman 
ze Sławuty szczodrą ręką łoży na wydanie dziejowych 
zabytków, które zawiera bogate jego archiwum. Po I. 
tomie, który w -oku ubiegłym ujrzał światłe we 
Lwowie, otrzymujemy w krótkim czasie drugi, o 
wiele obszerniejszy i co ważniejsza, dużo staranniej 
wydany. Na publikację tę zwracamy uwagę z dwóch 
względów : naprzód, powinnaby ona zachęcić inne ro­
dy magnackie do pomyślenia o pomnożeniu źródeł 
naszych dziejowyjh, materjałami dotąd pod korcem 
ukrywanymi, a powtóre, że tom obecny „Archiwum" 
zawiera przeważnie dokumenty, odnoszące się do Tar­
nowa i jego historji, bo jak wiadomo, przeszedł Tar- 
i ów w dom Ostrogskieh w XVI. wieku, a potem 
Sanguszków a z nim cenne archiwum, znajdujące się 
dzisiaj w Gfumniskach. Nadto zamieszczono w tomie 
II kilka aktów szerszego politycznego znaczenia, 
między którymi najciekawszym jest list poufny Jana 
Olbrachta z Poznania 13. listopada 1493 pisany do 
brata, dotąd nieznany a okieślający stosunek owo- 
czesny Polski i Jagiellonów do cesarza Maksy.ni- 
Ijana.

Tom II. wydany jest według wszystkich wyma­
gań dyplomatyki. Dokonał tej pracy jak się dowiadu­
jemy z przedmowy, p. Bronisław Gorczak, archiwi­
sta sławuck były uczeń naszego uniwersytetu. Przed­
mowę zaś napisał p. Z. L. Radzimiński znany z kil- 
studjów heraldycznych. ( L —l).

P. Wincenty Rozpendowski z Warszawy, dy­
rektor jednej z pierwszorzędnych farbiarni w Cliohy, 
pod Paryżem, ogłosił w Comp*es reridus de l acadć 
mie des Sciences rzecz pt. „ Etude sur les naphtyl- 
phenylcarbonylcs isomeriques“.

Rada miasta Lwowa.
(m.) Lwów d. 13. września. Przewodniczący 

prezydent miasta p. Mochnacki. Sekretarz rady p. 
Lukas odczytał pismo prezydjum namiestnictwa 
lwowskiego wyrażające radzie gminnej m. Lwo­
wa z polecenia cesarza najwyższe podz.ękowa,- 
nie za życzenia złożone w dniu urodzin cesarza.

Delegatami na wiec delegatów miast, który 
ma się odbyć we Lwowie d 1-5. bm. wybranno 
pp. prezydenta Mochnackiego, dr. Roszkowskiego, 
Getritza, Niemczynowskiego, Ciesielskiego, Gołąba, 
dr. BlumeDfelda, dr. Gryzieckiego, Wulichiewicza, 
Mikolascha, Rewakowicza, dr. Byka, w iceprezyden­
ta m agistratu p. Romanowskiego wreszcie starsze­
go radcę p. Łyszkowskiego.

Powzięto pierwszą uchwałę w sprawie sprze­
daży wojskowości gruntów miejskich, należących 
do folwarku Lowandówka i w Kleparowie. Za dwa 
morgi w Lewandówce zapłacić ma wojskowość 
2200 zł zaś w Kleparowie za 1 mórg i 3 sążni 
572 zł.

Żywienie aresztantów nfiejskich odbywać 
się będzie nadai we własnym zarządzie.

Towarzystwu gospodarskiemu udzielono na 
urządzenie targu zbożowego subwencję w kwocie 
20r zł.

W obec tego, że mieszkańcy ni. Szeptyd iego 
chcą wprawdzie uiegulowania tej ulicy, ale nie chcą 
żadną miarą odstąpić gruntów potrzebnych do uło­
żenia chodnika, rada przeszła nad tą  sprawą do 
porządku dziennego.

Z powodu, że istnieje bardzo wielu w łaści­
cieli realności, którzy swoje domy bielą wapnem, 
co jest dla oka nader szkodliwem, postanowiła ra ­
da, ażeby w przyszłości stosownie do §. 23 usta­
wy budowniczej dla miasta Lwowa nie wolno by­
ły właścicielom domów bielić wapnem lecz mają 
oni zabarw iać mury farbami nie szkodliwemi dla 
oka i nie sprzeciwiającemi się dobremu gustowi.

Na wniosek p. D y  m e  t a  uchwalono wydać 
zarządzenie, i ż b y  w s i e n i  k a ż d e g o  d o m u  
z n a j d o w a ł y  się . t a b I i c e z d o k ł  a d n y m 
w y k a z e m  l o k a t o r ó w .

P. Dym et poduiósł również konieczną potrze­
bę wygotowania przez urząd budowuiczy dokładne­
go planu regulacyjnego miasta Lwowa.

W  obec tęgo, że dotychczasowe próby pusz­
czenia ru r deszezowycn 4 kanałami, wypadły bar­

dzo pomyślnie, uchwalono polechr* właścicielom 
domów, położonych w ulicach nad Pełtw ą, aże­
by to w jak najkrótszym przeciągu czasu uskute­
cznili. (Oby tylko urząd budowniczy raczył wyko­
nania zarządzenia tego należycie dopilnować!
Dr syp. Red.)

W końcu załatwiono kilka rekursów w spra­
wach budowniczych.

Koniec posiedzenia o godz.inie 8 ‘/j wieczór. 
Posiedzenie tajne z powodu braku kompletu ule 
przyszło do skutku.

Głosy dzienników 
w sprawie biskupa Strossmayera.

Wszystkie pisma wiedeńskie i budapeszteri- 
s d e  poranne omawiają sprawę skarcenia S t r  o s s- 
m a y e r a. Te ostatnie uważają to za zwycięstwo 
węgierskiej I^ei państwowej Dad tendencjami pan- 
slawistycznych agitatorów.

Nemset powiada, że było sztuczką partji 
Strossmayera rozszerzać wiarę, jakoby łaska władcy 
mimo wskazanego obecnymi stosunkami zacho­
wania się, tym najjaśniej przyświecała, którzy 
prowadzą walkę przeciw historycznie rozwiniętym 
instytucjom i prawnej edności krajów należących 
do korony św. Stefana. Biskup dijakowarski um iał 
rozszerzać wiarę, jakoby możne wpływy popierały 
jógo agitację. Wszystkie wyniki życia politycznego 
powitają z radością, że król potępił te aspiracje 
w osobie głównego agitatora i raz na zawsze usu­
nął im grunt realny.

Desti Naplo  uważa wypadek powyższy za 
nader ważny. Krok króla skierowany przeciw 
Strossmayerowi nważa to pismo o tyło ważniej­
szym, że uważa go za demonstrację dla Węgrów 
przychylną. Desti Naplo  twierdzi, że król wypo­
wiedział jasno, iż ten. Który tak jak Strossmayer, 
walczy przeciw węgierskiej narodowości, za­
graża zarazem interesom egzystencji mouarchji. 
W ten sposób państwo i naród węgierski uznane 
zostały czynnikans , przeciw którym występy- 
wpć wrogo znaczy tyle, co podkopywać mo- 
narchję.

Omawiając znaną apostrofę cesarską do b i ­
skupa S t r o s s m a y e r a ,  pod względem stosunku 
monarchji do Kosii, powiada Dester Lloyd  pod 
datą 13. b m .: „W Petersburgu będą na tyle roz­
tropni, bv dzień dzisiejszy porównać z wczoraj­
szym. W ezoraj, ■’ dniu imienin cara Aleksandra 
IU go, cesarz i król A ustro- W ęgier, podczas umyśl­
nie na ten cel wydanego objadu, w kole licznych 
członków domu nanującego i najznakomitszych dy­
gnitarzy, wychylił toast na cześć i zdrowie cara 
rosyskiego. Dziś natomiast ten sam m onarcha na­
piętnował depeszę biskupa S t r o s s m a y e r a ,  
wysłaną przezeń do Kijowa, w której tenże przy­
pisywał Rosji „misję światową, naznaczoną jej od 
Boga", jako czyn skierowany przeciw austro-węg. 
m onaichji. Tylko zestawione i w zw:ązku ze sobą, 
mogą obie te czynności m onarchy w edług w łaści­
wej swej wartości być ocenionemi. Nie przeciw 
Rosji, l e c z  p r z e c i w  p a n r u s y c y z m o w i ,  
nie przeciw Słow iańszczyźnie, l e n  z p r z e c i w  
p a n s l a w i z m o w i , skierowane było m aje­
statyczne . o b u r  z e n : e króla. Braterski przy­
jąć.. il cara n i e  m i e n i  z d r a j c ą  tego czło­
wieka , który przemawia za zgodnem pożyciem 
z potężuem państwem półuocnem, lecz t e g o ,  
k t ó r y  k o k i e t u j ą c  z t a k i m  S t a r c e  v i- 
c e t u  i B a r c i c e  in p r a g n ą ł b y  u s ł y s z e ć  
t ę t e n t  k o p y t  k o n i  k o z a c k i c h  n a  u l i ­
c a c h  Z a g r z e b i a .  Cała nasza polityka w obec 
Rosji nie mogła być jaśniej i dokładniej schara­
kteryzowaną. Najgrzeczniejsza dyplomacja nie zdo- 
łiłab y  zdefinjować tej polityki w sposób bardziej 
niewątpliwy, jak to właśnie uczyniły zdarzenia z 
wczoraj i dziś, —  k t ó r e  o d d a ł y  p r z y j a c i e ­
l o w i  t o ,  c o  m u  s i ę  n a l e ż y ,  a w r o g o m  
m o n a r c h j i  w b e z w z g l ę d n y  s p o s ó b  
z d a  ł*y m a s k ę  z t w a r z y , "

Dzienniki wiedeńskie również zajmują się tą 
sprawą, omawiając ją na naezelnem miejscu. Or­
gan m inisterstwa spraw zagranicznych Frcnidcn- 
blatt zaznaczywszy, że zarówno prasa auslrjacka 
jak i węgierska przyjęła naganę udzieloną bisk 
Strossmayerowi z całem należnem uszanowaniem,

. r.ając ją jako zasłużoną —  oświadcza, iż cesarz 
dobitnie dał tern poznać nietylko biskupowi, ale 
i wszystkim w podobny jem u sposób zapatrującym 
się, co o tym kierunku myśli.

. Wicrfyr Abcndblatt uważa również naganę 
j dzieloną biskupowi za zupełuie zasłużoną i notu- 
t j ’h! * wraŁ ’L biskupem odjechali natychm iast z 
Belioyaru dwaj ka.tolicey biskupi Posilovics i Hra- 
nilo' »s. ()' więc, dostojnicy kościoła, powiada
Wiener Abendblatt, jawnie stronę biskupa trzym a­

ją. W obec nagany cesarskiej musieli wiedzieć 
co czynią, solidaryzując się z bisk. Strossmayerem.

Połurzędowa Dresse zapewnia, że wpływ bi­
skupa Strossm ayera w Kroaeji i Slawunji jest wcale 
nieznaczny, że stronuictwo jego składa się z nie- 
bcznych p ofesorów, adwokatów i szczupłej garstki 
ducł wnych, j to przebywających nie w jego dye- 
cezji, ale w Zagrzebiu. Jak dalece na miejscu były 
słowa cesarskie, wypowiedziane do Strossm ayera —  
argum entuje ualej półurzędowiec wiedeński —  oka­
zuje się wybornie z ostatniego num eru zagrzeb- 
skiego Obsora, w którym ponownie biorą w obronę 
depeszę kijowską, tym razem przeciw Czasowi w 
Krakowie. zyboczny organ djakowarskiego b i­
skupa powiać we wspominanym artykule: „W in- 
tj resie chrystiamzmn należy dążyć do połączenia 
Kościoła katolickiego z prawosławnym. Tymczasem 
każdy znawca narodu rosyjskiego musi przyznać, 
ż e £ 0 t e g o z a d a n i a  d o r o s ł a  j e d y n a

R o s j a .  Jeśli zatem ktoś przypomina Ros:: tę jej 
misję dziejową, to nie zasługuje za to na n a g a n ę ,  
lecz owszem n a  p o c h w a ł ę . "  Nieprzyehylność 
P o l a k ó w  dla Strossmayera jest niepojętą —  p i­
sze Obzor —  tern więcej gdy tenże zawsze wy­
stępową! yj tym duchu, iżby smutna dola Polaków 
została raz już całkiem i zupełnie poprawioną 
W ięc biskup S t r o s s m a y e r  przemawia z a  o d ­
b u d o w a n i e m  P o l s k i !  —  woła w świętem 
oburzeniu stara Dresse — a tern samem z a  o d ­
s t ą p i e n i e m  G a l i c j i !  Ależ ten człowiek n a j• 
widoczniej odchodzi od zmysłów! —  Uo do nas. 
możemy to samo zaznaczyć także o półnrzędowyra 
publicyście, który najniepotrzebniej smalone duby 
wypisuje.

Przegląd polityczny.
* Narodni L isty  wzywają wszystk;ck swoich 

przyjaciół politycznych, aby nie przybyli na wiec 
urządzony przez staroczechów w dniu 16. bież. 
miesiąca w Pradze. Równocześnie wzywa ich o r­
gan młodoczeski, aby urządzali w wielkiej liczbie 
mityngi po prowincji i protestowali przeciw uchw a­
łom wiecu staroczeskiego. Pierw si usłuchali we­
zwania młodoczesi z okolicy Kóniggrtitzit i zwołują 
wiec na następną niedzielę. Niezawodnie zapadną 
tam uchwały zupełnie w duchu znanych zasad 
Gregrowskich.

* Na odbytem niedawno w Litomierzycach 
wiecu rybackim zaszedł fakt, rzucajrcy bardzo ja­
skrawe światło na skutki niemieckiej abstynencji 
sejmowej w Czechach. Uchwalono bowiem na 
zgromadzeniu, złoźonem wyłącznie z Niemców, wy­
stosować w sprawach rybackich petycję do sejmn 
i to na ręce czeskiego posła dra Czerny’ego. Pak t 
taki warto zachować w pamięci.

* Pisma berlińskie poświęcają osobne arty ­
kuły wstępne przybyciu areyksięcia A lbrechta de 
stolicy niemieckiej. Dost uważa to za dowód w iel­
kiego um ysłn , że arcyksiążę mimo wieku swego 
potrafił się pogodzić z dokonaną w ostatnich la ­
tach zmianą rzeczy, a co więcej, przj czynić się 
nawet swoją wielką sławą i wysokiemi zdolnościa­
mi umysłowemi do wzmocnienia stanu spraw. — 
K reuz Zeitung  widzi w obecności areyksięcia no­
wy dc wód ścisłych węzłów między armjami, po- 
wołanemi do strzeżenia pokoju europejskiego. —  
Za przykładem pism berlińskich, poszła także prasa 
połurzędowa we W iednm , sławiąc w podniosłych 
słowach wizytę arcyksiążęeą w Berlinie. Dla starej 
Dresse jest ona także charakterystyczną ilustracją 
serdecznego i na trw ałych podstawach zbudowa­
nego przymierza obu m onarchij środkowo europej­
skich, jeżeli nietylko stosunk dyplomatyczne są 
jak najlepsze, ale także powagi wojskowe przez 
osobiste zetknięcie się okazują zgodność w zapa­
tryw aniach na zadanie i powołanie arm ii. —  Po­
dobnego zupełnie zapatrywania jest także oficjalny 
Fremden1la t t , który przy tej sposobuości wynosi 
pod niebiosa cnoty i zasługi wojskowe austrjae- 
kiego m arszałka polnego.

* Z Nowaja P raga donoszą 12. b m .: Car ob­
chodził swoje imieniny w kole oficerów wojsk, 
biorących udział w m anewrach. W  śniadaniu car- 
skiem wzięło udział 350 osób. Ludność ofiarowała 
parze carskiej album gubern ji chersońskięj, da lej 
owoce, kw:aty . haftowane chusty. Manewra ukoń­
czone zostaną dzisiaj.

* Sprawa ratyfikacji konwencji suezkiej na­
potyka, jak wiadomo, ze strony tureckiej na wiel­
kie tm dności. W edług doniesienia rzym skiej Ita lie  
Porta rozpoczyna kampanię przeciw konwencji, aby 
do niej wcitlić kilka modyfikacyj, nieprzychylnych 
dla W łoch w sprawie efry Kańskiej. W edług donie­
sień nadeszłych z Londynu, są tam przekonania, że 
Turcja w oporze swoim działa w porozumieniu z. 
Francją, której zaieży na innej interpretacji arty ­
kułu 10. konwencji.

( T e l e g r a  n iy  z  I n n y e b  p i s m . )
Neuenhagen 13. września. Przybył tu cesarz 

niemiecki z arcyks. A lbrechtem , książętami i świtą. 
Muzyka wojskowa zaintonowała hym n austrjack.. 
Arcyks. A lbrecht w uniformie swego pruskiego 
pułku, a po jego lewicy cesarz, odbyli przegląd 
kompanii honorowej. Cesarz z gośćmi udał się na­
stępnie na plac manewrów. ( Cz )

Bukareszt 12. września. Dziennikowi Adenar.l 
będącem u własnością antidy na stycznego pretendenta 
księcia Kuzy, odebrano debit pocztowy w Turcji. 
(W . A . Ztg.)

Grac 14. wrześuu (im ina Laufen prz°słała 
w tych dniach S t r o s s m a y e r o w i  dyplom oby­
watelstwa honorowego. S t r o s s m a y e r  odpo­
wiedział, że napełnia go t.) wzruszeniem, gdy 
liczba jego obywatelstw honorowy eh otrzymanych 
z kr„ ów słowiański oh coraz więcej wzrasta. (N . 
fr. Dr.)

lltiedeń 14. września. C e s a r z  T książę
W a 1 j i udają się dzisiaj z Behovar do Godi>ll<>. 
W pobliżu Gódóllo odbędą się 17 om. mańewra 
ostatnie. Cr. L.)

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 14. września. Dunajewski wyjeżdża 

z Korytowskim i ministem  br. Ziemiałkowskim 
już 17. bm. do Galicji. Powróci 23.

“Ledeń 14. września. N . F r. Dr. otrzymuje 
z Beilo-aru wiadomość, że ludność tam tejsza wy­
prawka Strossmayerowi owacje.

Wiedeń 14. września. W ielką sensację wywo­
łało samobójstwo bankiera Krankfurtera. N a gieł­
dzie podają jnko powóa straty pieniężne, poniesione 
w ostatnim czasie.

Praga 14. września. IV edług Nar. L is ty , usi­
łował Ristics skłonić w Abbazji króla Milana,

ażeby zaniechał myśli rozwodu. Są tacy. którzy 
sądzą, że pojednanie to je s t możliwem.

Klub polski w Pradze będzie obchodził uro­
czyście jubileusz cesarski.

Rzym 14. września. Papież wyraził życzenie, 
ażeby ciało dyplomatyczne wzięło udział w przyję­
ciu cesarza W ilhelm a w W atykanie.

Belgrad 14. września. Rząd bułgarski weźmie 
oficjalnie udział w ohchodzie narodowego święta 
Serbji.

S o tjł 14. września. Poczta bułgarska została 
pod Oranie napadniętą przez szbściu brygantów. 
Żandarm towarzyszący poczcie został zabity, woźni­
ca natomiast zdaje się uratow ał ucieczką.

Książę powrócił do stolicy.
Berlin 14. września. Wczoraj po ąołudniu 

przybył król saski.
W i e d e ń  l i .  września. Giełda pieuięiun. Kre­

dyty 312 5?0.
Wiedeń 14. września. Wiener Ztg. o g ł a s z a  

z w o ł a n i e  n o w e j  s e s j i  S e j m u  g a l i c y j ­
s k i e g o  na 15. bm. (sobota).

Praga 14. wrześuia. Dolitik zastrzega się 
przeciw identyfikowaniu Czechów z S t r o s s ­
m a y e r e m ,  podczas gdy Hlas Naroda  w i­
dzi w nim prześladowanego przez bana przewódcę 
narodowego stronnictwa kroackiego.

Sofja 14. września. Banda rozbójników zło­
żona z 6 ludzi napadła wóz pocztowy jadący do 
Rnszczuku. Towarzyszący poczcie żandarm został 
zabity. Drugi wóz pocztowy z przesyłkami w arto­
ści 50.000 franków, um knął przed rozbójnikami. 
Ściganie złoczyńców zarządzono.

Nowaja Praga 14. września. Carstwo, care­
wicz , w. książęta Jerzy, W łodzimierz i Mikołaj 
udali się wczoraj do Opola w lubelskiem , gdzie 
mają się odbyć polowania dworskie.

Berlin 14. września. Na przedwczorajszym 
objedzie korpusu oficerów w W ilhelm shóhe adm i­
ra ł Monts wzniósł toast na cześć cesarza. Cesarz, 
dziękując, wyraził zadowolenie z powodu rozwoju 
marynarki a zarazem przeświadczenie, iż w razie 
potrzeby m arynarka działać będzie wspólnie z ar- 
mją lądową dla szczęścia i pomyślności ojczyzny.

Berlin 14. września. Dost p isz e : Jeżeli cesarz 
austrjacki nie jedzie z cesarzem W ilhelm em  do 
Rzymu, to nie je s t to dowodem wcale oziębienia 
aliansu mo arstw, lecz jedynie wypływa ze wzglę­
dów dla papieża

W i e d e ń  14. września. Giełda zbotowa. Pszenica 
na jesień 7 98, na wiosnę 8 92, owies na wiosnę 6*22, 
nowa kukuńidza 5*72.

P r z y je c h a l i  do L w o w a
dn‘a 14. września 183S r.

HOTEL ŻORŻA. M hr. W olański, z Pausiówki. F . 
Lr. Myjielski, z Wiśniowa. S. Gyza, z Wiednia. F. Ja- 
nmtowskr, z Załanowa. F. M"$chler, z Wrocławia. G. 
Gerlach, z Czerniowiee. J. ks. Głębocki, z Czerwonogrodo 
Dr Prażak, z Wiednia. T. Wysocki, z Uwiną. J  Ma- 
deyska, z Podburza. Z. Siemiginowski, z Jaaobówki. Dr. 
K. Lahaye, z I  aryia.

IlO ^E L  FRANCUSKI. K. Szafnagl, z Podola ms. 
I. hr. R0y, z Psar. S. hr. Rey, z Psar. B. Ujejski, ze 
Strzelisr. W. Kozłowski, z Krasowa. J. Koel, z W ie­
dnia. A. Torosiewicz, z Nahaczowa. M. Szczepańska, z 
Laszek M. Feiu, z Wiednia. L. Paszkudzki, z Tarno­
pola. E. Wiśuiewski, ze Stryja. W. Horn, z Saatz.

HOTEL LANGA. M. Schidlof, z W.ednia. F. Sal- 
fieki, z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI. W. Wołodkowicz, z Dolbło- 
wody. F. Przesmycki, z Krakowa. W. Stanek, r Wi- 
szenki B. Lipiński, z UhryDowa.

HOTEL KUHNA. T. Szybalski, z Ł .k i. S. Wyso- 
czański, z Bóbrki. Z. Skowroński, ze Złoczowa. R. Kra­

sicki, z Derniowa. I. Piskorski, z Rawy ruskiej. Ks. I- 
Gliński, z Bucniowa. Ks. B. Maieczko, i  Lopucka.

N A D E S Ł A N E .

młody człowiek, bozżenny, ukończony maturzysta 
i uczeń wiedeńskiej akademji rolniczej, mogący 
się wykazać jak najchlubnieiszen świadectwami, 
który skutkiem ukazn o cudzoziemcach został wy­
dalony z Królestwa Polskiego.

Zgłoszenia należy adresować : B desław  Kwiat­
kowski w Tarnowie, ul. Krakowska, 23.

STaurzy ielka śpiewu solowego,
b; nczennica Konserwatorjum warszawsakiego, udziela 
lekcje metodą p. Kriderici-Jakowickiej, u lic a  So  s- 
s k ie g o , lic zb  u. l i i ,  m ie s z k a n ia  1 6 .  2684

H E N R Y K  SCHM1TT
ŻYCIORYS przez W ALENTEGO ĆW IKA. 

Lw ń « 1888. — C e n a  I zł. 40 c t .
SM*d w księgarni Gubrynowicza i Schmidta.

ZD x. G -o n ń J ssc
po odbyciu specjalnych st‘ Ijów dentystyeiuych w zakła­
dach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e  

przyjmuje w swojem

atelier
p r z y  u l i cy  K o p e r n i k a  l iczba  5, I I .  p ię tro  

od godziny 9 do I i od 3  do 5
Wszystkie operacje dentystyczne n~ żądanie przy czę- 
ściowein lub całkowitem znieczuleniu kokainą lub gazem 

rozweselającym. 2510

I wów. k Izby liuudlowej
dnii. 14. września 1888 r.

t* flSLUKr ter. t;aj.
(•m ftUcyj, łfarol* {,u<1w:Ka a1'*- cii- ■»., Jwowiko-cnerRicwim, i, ,
towan hłjiotecftcręo rialleyja;»*•(:.. p- ? , .Maemła fcrmlyiowcjri- vrjf?

IJ tty  Xi- > V'śi At
firr.k r My,. *r. *».
ftawo fa!te.6~pr. w.*. s top**
B.ł>. Łu icrjkjowafo 4 ł yjól pr.vc. w. a. log śt 

krtdyl. f»l- b-jiroe n. a.T )war*yat-*<> krwawi. f*l. ą ; ron. w, , Tow. krndyt, gAl. o-jppo. n. a. okroiow* i? . 
ToW. krwdyt 4-y.Me. f*. a. !o* 4i ¥. »•,'4*1. 4> co3 ?rue. n. •. ;»<tgrnlU *.?.<•?•. w z. W J.

MAmtj d l o f a e  s *  IO O  m*.
-$M. fi*U. kr. rrloić. 1% w. a. w Ukróć .

* * » IVł*V» * "w a ^
Obiitrf «* ioo  ni.

łatfttŁnlMicj+afł ęzltc. 6*/, sa. X.
EUako kraj 8®/, w. I . ca». . 

knj. * 6*/r *f. jl-Wtjutet . m fftftjr 'Hł. a >

KX*ikal KNńnlU » , . . . .

irsbrcy , f
J ■ npfcłrrwy ,

JlljŁC.0. iąd a ją
207 50 211 _
220 50 224 _
276 280 __
— ~ 216 —

99 35 100 ar.
101 50 102 75
93 — 94 —

101 id 5 102 25
04 10 96 10

101 25 102 25
91 25 92 50
94 50 95 6o
KO — 91 6o

. - 56
<8

-

104 106
100 — 101 _
103 26 106
91 25 92 26

93 __ £6 _
33 50 —
5 70 5 80
6 72 5 82
9 62 9 72
9 86 9 96
1 36 i 48
1 24 1 ?fi69 80 eo 80

róirN giełay wiedeńskiej.

Wledefi, data 14. września 1888 r. 
(godz. 1 min. 50 po południu).

Akeje alpejskio Tofr»rzy«iwa *.u-niłti«fo . «n węgierskie banku kredytowego * 3
pjt Banka wnglu-auatrjanHU-go . • «m Uuiouhanau . . . .  e
„ kolei Karola Ludwika .a kota! północnej . . . ,
8 k?l»i południowej (Lambardy) * lt Tr.mw.j-j......................................
a ■*!*» p a ta tw e w e j .9
m koić i LiWuw4kO'C'8«rnIowi*cki8j
u kolei w ęgtar«kc-pó łnoano-» ieb8d tódJ

C.ftty k em an a in a  w led*6r.tio  .
A kcje T o w arzy stw a  M ir«ckl8fo ta r a ą d a  ty l8 ł l w 
tw»Iicy>kU eblłgaoja indem dtzauy jn*
A.kcjń k sU i p łło ao n o -ia a lio d n . (Ut*B.
Ł»*p recwJaoji Ołay
AScje Bi nku dU krajów k m i l f l l  « 0
B aw u  w ^ a r « k »  a taU  4-p ra« ....................................
A kaJ* B a ik r a r a la o
Bbaayjikl r  a  trel p e w ie n  w y m
f tm ta  w ffterKiaa yaylertfW a ,  ,  ,

kre4yl#w* . . . , t
kel*i K a rd a  L |M >  « ,

B e r lin ,  dnia 14. wrześuia 1888 r. 
(godz. 1 min. 50 po południu).
*n»ei papierow y • .

tk  i«  kredytow a . ,
kolej K arola L u d w ik a .

banknoty • •
pełmdalewaJ fter: ■

dzisiej­
sze

z dniu 
poprzeć.

43 20 43 60
804 306 —
111 71* 11% —
217 50 217 50
2< 8 - 20 > —
247 60 247 50
U 7 75 1(6 —
142 — 182 96
254 263 90
221 60 222 —
161 _ 161 50
146 — l t5 __
114 25 114 —
1C5 — 104 BO
196 50 lfc6 —

50 238 75
Oo 15 100 ■10

ICO to 100 60
1 £6 1 26

312 - 313

9 06 U 6 i

t: 21 21
m — 165
8^ H3 _

167 Eo 168 20
46 50 45 76(.2

'
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ociągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

OJ 1. C ze rw ca  1388.
Do Lwowa przychodzą:

Z Krakovr» .
Z Podwoloczyak .
Z Podwołocsysk na Podzam o*. 
Z Czorniowieo .
■ Zwardonia, Ohyrowa, Stryja.

fitaalsławowa i Huaiatyna 1 
Z Z w ardouia , Ohyrowa, S try j, 
Z Ohyrowa, Stanisław.

Stry ja ,Iluaia tyoa i  Ha.woozii.yo 
Z jisłzoa [ToLirszowa]

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa .
17 Zimnej Wod; -R udno  
Do Podwołoczyak 
Do rodw ołopjyok z Podzam oi»
ł>o Czerni o wiec .
Do S try ja , ^ .y ro w a , Zagórza.

Zw ardonia i Lawocatitigo 
>u Htryja, Chyruwa i Zw ardonia 

• >o •“żrry ja , Zagórza i Łr.wocznego 
•>« Jfełrca [ Toidurzo-̂  »] , ,

' Stanisławowa1̂
Lwów**................

Odch. ze Stanisławowa: 
Do Lwowa

Tociąg
posp.
wzgl.

kurjer.

Pociąg
osobo­

wy
403tt-20
208

2-28

4 U
4-39
9-30

11-85

Pociąg
osobo­wy

8-40 8-im
13 i

4*3*
4*04

10*35
S, ł »»

5 -3 0

4-«>5

3 - m  
‘2 -3  H

6-40

7*»o

P o c i ą g
m ię a z a -

ny

•7-S fi 7*Oo 
6-22

5*53

9*52
10*23
9-50

7-49

4-03 4 - 0 8

5-05 2  4 5

nocnąUW AGA: Godziny oznaczone grabem ! liczbami, oznaczała por*
oą od godziny G-tej wieczór d* 6 - taj i m. E9 rano.

C e n y  z b o ż a
z dnia 14. września 1888 r.

/ ‘szeiuca
Żjto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
\Tyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czei 
Konic/;. hia>a 
Konicz. szw.

L w ń w Tarnopol Todwo-
łoczyska

Czer-
aiowee

7 2(t — /*80 7-10 - 7  7 0  7*------7 7 u  7*------
i  15  - 5 60  5 —  - 5*50 5*—  5 5 0 ,4  3 5 — 4 90  
5 5 0 —7 —
i  50 -  5*— 
4 5 0 -1 0  5 
*•50-5-—
10*5011* —

22 - 2 6  -  
32— 85*—  
JU -  3 6 * -

4 ------ 6  5 0  4 --------- 6  50 '4 * ------- 6  —
6 ------ 5  6 0  4  8 0 - 5 * 3 0  3*30— 4 * -
6  5 0  1 0  — 15 10 — 9  -  ■ 4 * 4 0 -  9 — 
A S O —4*75 4  5 0 — 5 1 0  A 1 0 - 4 -W) 
’ 0*— 12 -  10 — 11*50 10  — l x  1 5

20 - 2 5  -  20* 25*- 21-25*. 
30*- 54 — 3'J*—34*- J l  35*. 
iO - 3 5 . -  28 -35*— —------ -

Wczystko za 100 kilo netto bez worka.
Chm ei za 5 kilo loco L 'rńw, złr. 80 do 130*— 

— poezukiwany.
Okowita za 10.010 liter prci loco Lwńw z łr .—*— do

Usposobienie! silne i stałe. Brak ofert. Spekulacja 
płaci wyższe ceny.

T E A T R  HR.  SKA R B K A .

D z i ś :

ŁUCJA
z L a m m e r m o o r u

Opera w 4 aktach G. Donizzettego. 
O S O B Y :

H enryk Aswn, nieprawy dziedzic
Rawenswood . . . Łomiński

Łucja, jego sio Ara . ulga derghi
Edgar Rawenswood . . Jerzyna
Lord A rłur Buklaw . . Laskowski
Ramemund Bidebent, ochmistrz

i powiernik Łucji . . Koncewicz
Aliza, towarzyszka Piucji . . W eigel
Norm an, dowódzca pachołków . Senowski 

Panowie, damy, dworzanie, służba.

Jutro: „DZIWAK", komedja w 5. aktach Aleksandra 
Mańkowskiego.

1 ?

fF ie iy  5Rap€s świeżo sprowadzony, wynorny w smaku, lepsza I T T & f l i P D  w  c l o w a c h  I .  
jak wszelkie „SYRJUSZE” '/» kilo 90 ct. L U  l i l i i I I  4 ^  k i l o

ST. W O JC IECH O W SK I
C ł i o r ą ż c z y z n a  lic ss* b a  5 .

Płótna, 
Stołową 

bieliznę. 
Ręczniki, 

Chustki 
fabryozJy 
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DZIENNIE POLSKI z dnia 15. Września 1888 r.

Drobne ogłoszenia.
Don ie s ien ia  rozmaite.

po 1% centa od wyrazu.

Udzielam lekcje literatury i Język* 
niemieckiego, przygotowuję u- 

ezniów gimnazjalnych w przedmiotach 
szkolnych. Zgłoszenia W. G ro  as, we 
Lwowie poete restante. 877

Fo l w a r k  w Siemianówce poczta Szcze- 
rzec ma do sprzedania dwa jedno­

roczne Bujaki rasy Oldenburgskiej po ce­
nie sztuka zł. 100 a. w. 876

Fa ł e t o n  nowy. u p r z ą ż  nowa wę­
gierska i p a r ę  koni 15 miary do 

sprzedania. — Wiadomość h odźwiernego 
kamienicy nr. 15 ul. Kraszewskiego. 874

r g z a m i n o w a n y  i a s z y n i  t a
Łj  w wieku 30 la t ślusarz z profesji, 
znający język niemiecki, poszukuje —isady. 
Łaskawe zgłoszenia pod X. T. 300 do 
Administracji „Dziennika Polskiego." 868

teoretycznie i praktycznie 
wykształcony, poszukuje posady. JO., 

JW. i Wnyeh Panów właścicieli dóbr 
z niskich niniejszem uprasza o łaskawe 
zgłoszenia pod adresem: B. B. w Admi­
nistracji „Dziennika Polsk.ego." 873

Q o d  nader kerzystnemi wa- 
*  runkam i złe ty Interes, a
z powodu choroby właiiciciela _ Jest 
zaraz fabryka wyrobów ceramicznych 
z całem urządzeniem i gotowym towarem 
zapasoyym razem nawet z majątkiem 
di sprzedania. Do przyjocia wspól­
nik! lub dzierżawy do f |  yki dodaje się 
około 7 a .  roli i mieszkanie w miaste­
czko, w razie bezzwłocznego przyj­
ścia interesu do pożądanego skutku pp. 
Pośrednikom 3 °/„ od ugodzonej sumy. 
Fabryka wyrobOw Glinianych  
w Babicach nad Sanem.

WOJNA NAGNIOTKOM!
Apteka Blumenfołda poleca pod 
gwarancją skutku jako najnowszy 

wypróbowany środek

B ic M o n a  Gwiazdy YołapuL
Cena pudełka 45 ct. 2696

D ządca
A  wyjSLta

Studenci lub panienki uczęszcza­
jące do szkół, znajdą bardzo wygodne 

umieszczenie i rodzicielską opiekę w dy- 
stuygowanym domn Na żąuanie konwer­
sacja domowa francuska lub niemiecka; 
fortepian w domu. Bliższej wiadomości 
udzieli administrator realności ul. Czar­
nieckiego 1.

TUTEK CYGARETOWYCH
„hygienicznych” 

od złr. 1 et. 20, naj- 
lepsz złr. 1 ct. 60
(w 10 ozdobnych pudełkach; 

wysyła za zaliczką do wszystkich stacyj 
pocztowych krajowa fabryka tu.ek  
cy guret owych S. W . N IEM O- 
JOW SKIFGO , I.wów, Bynek 28. 
Opakowanie g r a t i s .  Przy wysyłce 5000 

koszta transportu ponosi fabryka.

Instytut FrShlich
ośmioklasowy pensjonat panieński z kursem uzupełniającym. Świadectwa 

z ważnością państwową 
przedtem: Griinaugegasse 1, znajduje się obecnie: Wiedeń, I,, Weih* 

burggasse 18, 1 scheny Im. piętro.
Bok szkolny trwa od 1. Października do 1. Lipca. 643

Godziny informacyjne od dziś codziennie między 10. i 4. godziną. 
Programy na miejscu 1 w księgarni Mayera, I., Singerstrasse 7. 

*" W T ■ i

1 0  cetn» i ‘6w drzewa rąba- 
XVr ne| > bukowego po 4*50
z odstawą do domu. Zlecenia przyjmuje 
handel Maurycego B a ł ł a b a n a ,  Plac 
Mariacki 1. 8. 865

Poszukuję dzierżawy apteki z obrotem 
5—’ 2.000 złr. w. a. Listy adresować do 

administracji „Dzień. Polsk.* pod lit. W.

A J a u c i  c i e l  d o m o w y  z kilkuletnią 
1 praktyką, uczeń uniwersytetu niem. 
poi onku.9 miejsca. Oferty do administracji 
pod X. A. &58

E m e r y t o w a n y  u r z ę d n i k  przyjąłby 
I j  zawiadowstwo lub administrację kamie­
nicy we Lwowie za mierne wynagrodzenie 
lub skremne pomieszkanie. Bliższa wia­
domość w Administraaji „Dzień. Polek.*

D e d a g o g  nbwaliflkowany, życzy sobie 
i  udzielać ’ ikcjo uczniom szkół normal­
nych. Może także prywatnie, przygotowy­
wać do gimnazjum lub Bzkoły realnej. 
Bliższa wiadomość w Adminirtracji. 866

poszukuje się do wydzierżawienia 
i  na lat kilka realność z kilkoma 
morgami gnintn lub dużym ogro­
dem na przedmieściu lub blizko za rogatką. 
Czynsz półroczny z góry. Bliższe porozu­
mienie listownie pod adresą: L. G. poste 
restante Lwów.

M ajątek  ziemski w powiecie Brze- 
171 źanskim, na granicy powintu Tarno­
polskiego, 945 morgów gleby ornej naj­
lepszej, 40 morgów łąk, propinacja, zabu­
dowania gospodarskie i mieszkalne odpo- 
wiedne, z ^wolnej ręki pod korzyBtnemi 
warunkami do sprzedał a zaraz. Wiado­
mość u Wgo adwokata T illa , Lwów, 
Jagielloński 2.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

DUety wizytowe, zaproszenia, 
U  dyplomy, plany, etykiety 
knpieekie i t. p. wykonuje po 
niskich cenach Zak ład  arty- 
styczno-litograflczny Antonie* 
go P r z y  s z l a k a ,  we Lwowie, 
przy nlicy K opernika liczba O.

Provinz-Agenten fur den Yertrieb 
landwirthsehaftlicher Maschinen wer- 

en gesueht. Bewerber vom Fache werden 
beyorzugt. Commis sionslager oder F ilialen 
werden nur gegen Caution erriehtet. 
Berm ann, Lemberg, Jagiellonengasse 
Nr. 18. 844

jU T ę ż c z y z n a  w średnim wieku, fachowo 
171. wykształcony w zawodzie kupieckim 
tak też bankowym, poszukuje miejsca 
jako buchhalter, raonmistrz lub korespon­
dent tak w polskim jak też w niemieckim 
języlu, w mieście lu t na pruwincji. 
Bliższa wiadomość w Administracji „Dzień. 
Kolski

Pomieszkanie : Na I. piętrze 3 po­
koje z nyżą, przedpokojem i kuchnią, 

pr*^ ul, Kraszewskiego nr. 15 zaraz do 
- ijęcia. 875

5 pokoi frontowe z przy należy t o ś * - 
mi zaraz do wynajęcia. Rynek 1. 20, 

II. piątro. 856

1  wynajęcia, 
piątro.

pokój obszerny z tuchnią zaraz do 
Rynek 1. 20, oficyny, III.

856

Pomieszkanie kawalerskie o 3
pokojach zaraz. Wałowa 31.

D y n e k  2 8 ,  II. piętro, 5 pokoi, przęd­
li pokój, kuchni* z przynależyiościami

Zygmnntowska 17, I. piętro, 
5 pokoi z kuchnię. 748

Ulica Fetm i lr*ta 22 — 8 pokoi 
z kuchnią, spiżarnią i przynależyto- 

ściami na II. piętrze od 1. października 
b. r. do wynajęcia.

pom ieszkania większe i mniejsze 
f  w realnościach Emila Bertemiliana 
Brajera. Bliższej wiadomości udziela Za­
rząd tyeb realności. 8

°  ^

Sowy transport WI1S
z królewsko węgierskiej 2512

Centralnej piwnicy wzorowej
a między innymi i powszechnie łubiany

Zieleniał,  Tarczali"
po 80 centów flaszka 

otrzymał na skład i poleca

St. M ark iew  cz
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Wychowawczynie,
egzaminowane nauczycielki, celujące w 
muzyce i językach (Ausirjaczki, Niemki 
północne, Paryżanki, Angielki), jako też 
Freblanki, niemieckie, francuskie, angiel­
skie ; bony, niańki, pokojówki, — poleca

M r s .  E m i l y  R e i s n e r .
P iertoszy  i  n a jle p ie j r e n o m o w a n y  
w ie d e ń sk i in s ty tu t  g u w e r n a n te k  

(założony w r, 1860) 729
obecnie: W i e d e ń ,  Stadt, Rauhenstein- 

gasse Nr. 8, (Mozarthof)

Premjow^ne na wysta­
wach ś w i a t  o w y c h :  
w Londynie 1867, w Pa- 
ryżn 1867, w Wiedniu 
1873, w . jryżn 1878.

Fortepiany na raty
' i Wiednia i d prowincji koncertowe, 
•*hu®we i krótkie jeŁ również pianina 
* tabryki na, iły  świat znanej firmy eks- 
L0ilL0Tej fiottfr- Craoer, Wllh. Moyer wo 
C- . po 380 400> 500» 550, 600,bouzt. Fo.-iepiaiy innych firm 280—350 ił. 
C iavier-V ersch le iss u. L e ih -A n  a l 
v. A . T h ie r f e ld e r , W ie n , V II , 

H urggasse Ii. 665

PASY do MASZYN
ze skór belgijskich, skórą szyte i niu- 
towane, klg. po złr. 3-30, do tegoż 

spinki i rzemyki, poleca

K aro l Fibich
Lwów, plac Bernardyński 1.17

dla ke. Buków, y komisowy m. Czerniowce 
Kociumare 1. 27. 2526

Uprzężą eałkowite. siodła, uzdy, gurty, 
oraz wszelkie wyroby rymarskie, eiodlar- 

skie i au teryjne. 
Zamówienia uskuteczniają się odwrotnie.

S r  K im a  i i w i  M i  # r !
przy nżycin sławnej na świat cały i 
prawdziwej c k. nadwornego dentysty

M w C j i T S l
jako prezerwatywy przeciw wszelkim 
chorobom zębów i ust, jako uzna.,ej 
wody do piukania w chronicznych bo­
lach gardła i niezbędnej nrzy używaniu 
wód mineralnych, która w połączeniu z
pp- B r. Poppa proszkiem do 

zębów lub pastę ł ' 1 zębów
zawsze zęby zdrowe i piękne utrzy­
muje.

pp- B r. Poppa plom ba do
zębów, do wypełniania samemu 
zębów dziurawych.

pp- B r. Poppa mydło ziołowe I
przeciw wyrzutom skórnym każdego 
rodzaju i doskonałe do kąpieli.

Ceny: A n a t e r y n o w u  w o d a
do ust 5f ct., 1 złr., 1 złr. 40 ct. 
Anateryuow., pasta do zęb.w  
w puszkach i  złr. 22 ct. Aromaty­
czna pasta do zębów po 35 ct. 
Proszek do zębów 63 ct. P lom ­
ba do zębów 1 złr. M ydło zio­
łowe 30 ct.

O strzega  się  w y r a ź n ie  p r z e d  
za ku p n em , fa łs z o w a n e j  w o d y  
a n a te r y n o w e j do  u s t , A a  
w e d łu g  a n a liz y  za w ie ra  n a jw ię ­
cej z a r o w iu  s z k o d liw y c h  s k ła ­
d n ik ó w .

Skład główny:
W iedeń, miasto, Bognergasse 2. 

B o nabycia we wszystkie

Hotel Europejski
Magazyn wyrobów Jubilerskich, złotych 
srebrny oh poleca znaczny zapas wyrobów, 
odzn?c/ających się trwałością, i dobrym 
smakiem tak własnych jakoteż z pierwszo­
rzędnych fabryk krajowych. Uskutecznia 
wszelkie zamówienia, reparacje i zamiany.

Młodzieniec
wyznania katolickiego, znajdzie umieszcze­

nie jako 2726

uczeń
w apteoe podpisanego, kandydat z wyż- 
szemi klasami gimnazjaluemi otrzyma 

pierwszeństwo.
W Jaworowie, 10. sierpnia 1888. 

W ładysław  Lachowicz.

i n H M k
Codzienna kąpiel utrzymuje zdrowie.

W eyla grzewane
fotele kąpiebwe ; 1 ką­
piel ciepła z 5 kubłów 
wody i 1 kilograma wę­
gla. L. W eyl, właści­
ciel e. k. przywileju. 
Wiedeń, I., Wallfisch- 

gasse 8. Wanny, Lodownie i t. d. Cenniki 
gratis. 2503

W
Najprzedniejsze kuracyjne

INOGrRONA
feslawskie

w koszyczkach 5 kii iwych najsta­
ranniej opakowane 2720

c o d z i e n n i e  ś w i c i e  
rozeeła najtaniej handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

W Zakładzie wyższym wychowawczo-naukowym

Kamilli Poh
(dawniej Felicji z Wasilewskich Boberskiej) ^

rozpoczynają sie wpisy na rok szkolny 1888/89 z dniem 29. sierpnia Mh 
od godziny 11. przed połnduiem do godziny 5 po południu 
w pomieszkaniu przy ulicy Akademickiej liczba 3, II. piętio.

Kurs nauk zacznie się z dniem 5. września 1888.

Apteka ZYGMUNTA RUCKERA we Lwowie
poleca jedyny, od kilkudziesięciu lat w kraju i zagranicą znany i ceniony środek

upiększający pod nazwą:

„ H O S A  P I Ę K N O Ś C I ”
środek ten odznaczony c. k. przywilejom, wielokrotnie premjowany, zupełnie nieszko 
dliwy, nadaje płci młodzieńczą białość i ;ładkość, usuw* wszelkie piegi i plamy, 
ebroui od wpływu wiatru i powietrza. Cena flaszki I złr. 30 et. własnego wyrobu.

P U D E R  (P roszek  dam ski)
ze składników organicznych, zupełnie nieszkodliwych, biały i różowy w pudełkach 

po 40 ct. Puszki do pudru po 35 ct. 2604

K A N T O R  W Y M IA N Y

J A K Ó B A  8 T R O H
we Lwowie, ulica Hetmańska l. 6, w własnym domu

kupuje wszystkie papiery w artościow e i monety i sprzedaje je po 
znacznie niższych cenach od kursu dziennego.

Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji adwrotną pocztą.
Przyjm uje też Akcje kolei Bndolfa  do zamiany na 

4'/,0/0 Zapisy Kolejowe B ługu  Państwa.

Amerykański zegarek z

alarmowym
Budzikowym aparatem, sprzedaję skutkiem zastanowienia robót wielkiej fa­
bryki zegarków w Nowym Yorku: Uhren Alliance Nr. 1. której jestem jedy­
nym zastępcą w Europie. Jestem upoważniony wysprzedać cały zapas po 
niebywałej cenie 4 zł. 10 et., słowem: P r a w ie  d a r o w a ć .  Te zegarki 
kotwicowe z alarmowym aparatem budzikowym są w oprawie niklowe.. Za 

pobraniem lub nadesłaniem poprzedniem pieniędzy przez 
C e n t r a l n ą  e k s p e d y e j ę  z e g a r k ó w

S . B L O D E K
Wiedeń, II., Sebreigasse 9/D.

NB. Zegarki, któreby nie ko»wenjowały, przyjmują się bez przeszkód 
f r a n c o  napowrót. 666

Wojskowy Zakład flankowy v e  Lwowie
otwiera z dniem 1. października 1888 r.

nowe knrua dla aspirantów:
1. d o  je d n o ro c zn e j s lu ib y  och o tn icze j ; 2, 09
2 . d o  s zk ó ł k a d e e k ic h ;
3 . n a  o ficerów  re ze rw y  i  n iec zyn n ą ) o b ro n y  k ra jo w e j ;
4 . n a  oficeró w  p o sp o liteg o  ru s ze n ia ,

Programy gratis i franco.
AVplsy uskuteczniają się od 24. do 28. września r. b. 

między gn Jziną 4. i 6. po południu.
Emerytowany c. k. kapitan J .  W A N I C Z K K  

Lwów, ulica Akademicka 1. 12, I. piętro.

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
posiada jeszozs nie wielką ilość egzem­

plarzy

Dziejów powszechnych
Szlo8sera i Hagena

(t. 1 -22 )
i sprzedaje takowe po cenie zniżonej 
w kwocie 30 złr. w. a. lub nawet za spłatą 

r a ta m i  p o  3  z łr .  m ies ięczn ie .
Osoby, któreby eobu Gczyły nabyć to 

dzieło, raczą zgłosić się do prezesa lwow­
skiego Tow. ośwj ty ludowej dra Aleks. 
Hirschberga (w Bibliotece Ossolińskich).

! Dzierżawa!
400 morgów roli i tąk dobrej jakości. 
Budynki murowane bardzo dobre. 
Położenie korzystne — 4 mile od 
Lwowa i '/« mili od stacji kolejowej.

Warunki jak najprzystępniejsze.

Bliższa wiadomość u adwokata 
dra Tadeusza Sołowija, przy ulicy  
Sykstuskiej I. 42. 2718

aptekach,
perfum.

droguerjach i składach 
2515

Jodynie fiostanrada
H A F T U Ł Y  T O E P F E R A

we Lwowie 2544
od roku 1853 istnieląca , p o s ia d a  
włosnu s/cładKajlepszego P IW A  
OKOCIM SKIEGO z browaru  
Jana Gótza w Okocimie, k tó re  
sw ą  d o b ro c ią  w sze lk ie  in n e  p iw a  
p rze w y żs za , ja k o  te ł  P IW A  LW O ­
W SKIEGO  z browaru J. Lilieu- 
felda 1 Sp. we Lwowie, n a jp r z e ­
d n ie js ze  piwo okocimskie ko­
sztuje biorąc do domu 24 ct., 
za ś  lwowski leżak marcowy 
16 ct. za litr. S łu g i p o sy ła n e  do  
m n ie  p o  p iw o  m a ją  w y k a z a ć  się  
m o im  b ile tem  n a  d o w ó d , łe  p iw o  
z m e j r e s ta u r a c ji  p o c h o d z i. K u ­
c h n ia  zd ro w a , im a c z n a  i  ta n ia .  
W ybór p o tr a w  w ie lk i . Codziennie 
wyborne flaczki i  in n e  gorące  
i  z im n e  p r z e k ą s k i  śn iadań łcow e. 
U sługa  s k r z ę tn a  i  r z e te ln a , p ła tn i ­
c zy m  za ś  s a m  je s te m . Polecając się 

|  łaskawym względom Szanownej P. T. Pu­
bliczności, kreślę się uniżonym sługą

laftnła Toepfer,
w ła śc ic ie l r e s ta u r a c j i  p o d  l. 12 , 
przy u l. Trybunalskie i we Jjw ow ie .

Sprzedasz Koni.
"W miasteczku Stawiszcze, Kijowskiej Głubernji, Powiatu Taroszczań 

skiego, odbędzie się na dniu 7. Października (25. W rześnia) 1888 r. 
sprzedaż koni przez licytację.

Licytować się będą ogiery i klacze ras Arabskiej i Angielskiej 
zdatne do stada i pod wierzch, oraz ogiery, klacze i wałachy rasy Nor- 
mandzkiej i innych zdatne do stada i zaprzęgu, w ogóle około sztuk 
30, ze siad Hrabiego W ładysława M ichała Branickiego i 11 sztuk czy­
stej krwi ze stada Wgo Aleksandra Rakowskiego. Ostatnia stacja 
Fastowskiej żelaznej drogi miasteczko Białocerkiew.

O szczegółach dowiedzieć się  można u Zarządzającego stadami 
Hr. Branickiego, Pana Antoniego Zakrzewskiego, poczta Białocerkiew, 
telegraf Stawiszcze.

Licytacja odbędzie się na gotówkę z dodaniem 3% zalicyto- 
wanej sumy na korzyść usługi stajennej.

Nazajutrz po skończonej licytacji koni, to je s t dnia 8. Października 
(26. W rześnia) odbędzie.się na folwarku Wyszkowskim Hr. Władysława 
Branickiego, o 3 wiorsty odległym od Stawiszcza, sprzedaż, również przez 
licytację, bydła poprawnego ras Siementhal i Holenderskiej, baranów 
czystej krwi Southdown i chlewni rozpłodowej czystych ras Angielskich  
Berkshir i Yorksbir.

Niezależnie od licytacji są do sprzedania w każdym czasie na 
tymże folwarku Wyszkowskim barany Southdown w ilości 20, w wieku 
od roku do trzech lat. 2594

I t y l k o  n i e e k s p l o b u j ą c a  n a f t a . I

K ,  D I T M A K
W ©  L w o w i e  2514

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAPALNEJ.
petrolu niewybu-

ijel

W yłączna sprzedaż „R . B itr ra
Chowego”

litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej . . . . 24 ct. 
„ gospodarskiej „ „ . . . .  22 „
„ „R. Ditmara nie wybuchowej" . . . .  33 „

Przy jednorazowym zakupnie lub przy przedpłatach na częściowy odbior
przy 10 litrach 2 centy na litrze

UjlUuZuAuJlł „ beczkach wa.ących koło 140 kilo, stosowny rabat.
W  Bezpłatna odstawa do domu od S litrów zacząwszy  

wo własnym wozie, -pg

g r  TELEFONU Kr. 226.

<22.

£ 2.

-H

T o w i a m n o  f o k m m c z e
K
X
X

X  
X  
X
X  ’w  IE ga.d .ym  n i  e
X Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen- = .

cjonowaue przez Wysoki W ydział krajowy we Lwowie X
poleca swoje wyroby powroźnicze: 2506 X

Postronki do szli i chomąt, lice, szle parciane i w skórę obszyte,
X  naszelniki z łańcuchami, uździenice, krowiaki i wołowody , linewki X  
X  i pawęźniki do wozów, liny do kafaru, gorzelni, kopalń i ciągnie- X 
X  ni* ciężaru, sznury do bielizny, szpagat różnej grubości. Gurty 
f i  tapicerskie konopne i jntoy.e. Hamaki (Hangemathen), sieci ©o X różnego rodzaju do rybołówstwa i polowania, sieci na konie f i  X (maski) od much.
X Na szczególniejszą uwagę zasługują nasze bardzo tanie

chodniki szpagatowe na wschody i korytarze, przewyższające pod 
każdym względem wszystkie tego lodzaju wyroby fabryczne 
z kokosu i juty, pasy maszynowa tańsze o 50%  od skórzanych 
a wiele od nich silniejsze i gurty do obijania wózków, trwalsze 
od wszelkich tego rodząju wyrobów koszykarskich. ^

X Oprócz powyższych wyrabiamy wszystko co w zakres XX powroźnictwa należy po cenach jak najnmiarkowańszych.
X Cenniki na żądanie darmo i opłatnie

X
* X X K X X r f X X X X X * * X X X » X X K * X » » X

D y r e k t o r :

K m. L eo n  P a s to r .

Wyciągi M pw e
Tabliczki zupowe z rosołem
z wyciągiem bulionowym i korzeniami.

Maczki zupowe
z roślin strączkowych itd.

są nzirine jako
n a jlep sze  i  n a jtań sze .

Jedna łyżka stołowa ekstraktu na jedną filiżankę gorącej wody, daje 
natychmiast 'bez wszelkich dodatków silny, smaczuy rosół.

S k ła d  c e n tr a ln y  JuliUSZ Maggl & Comp. 
d la  A u s tr o -W ę g le r  W ie n , I., Jasomirgottgasse 6.

Do nabycia we Lwowie u KAROLA BAŁŁABANA i STANISŁAWA 
MARKIEWICZA. 877

H. Nestla mączka dla dzieci
od  2 0  la t  z  p o ż ą d a n y m  s k u tk ie m  u ż y w a n a .

32 odznaczeń ^  ^  -  Niezliczona ilość
między łeini

12 dyplomów
honorowych p i e r w s z y c h

14 złotych medali. p  znakom itości lekarskich .
(Szwajcarska marka fabryczua).

Mączka ta  je s t najlepszem pożywieniem dia małych dzieci.
W braku mleka macierzystego jest znakomitym środkiem pomocniczym, 

ułatwia odłączenie i jest bardzo łatwą do trawienia, zaleca się ją  także 
i dorosłym przy cierpieniach żołądkowych jako doskonałe 
pożywienie. Ateby się ustrzedz przed rozmaitemi falsyfikatami, każda pusi a 
opatrzoną jest podpisem H en .’j;ha Nestle a a etykieeie nakrywki 
znajduje się marka oehronua właściciela główn go składu F. nerlyoka.

Puszka kosztuje 90 ct.

Henryka Hestia skondensowane mleko.
Puszka kosztuje 50 ct.

Główny skład dla Lwowa w apteee P iotra  Mikolascha i we 
wszystkich aptekach jakoteż handlach materjałów tak we Lwowie jak i 
prowincji, 2659

BERDERA nodycz. i ńŷ ien. flllTLlUL
Zalecone przez 

wszystkich państwach

BERGERA msdycz. M YDŁO  M A Z IO W Ł
iwagi medyczne z wielb,cm powodzeniem używane jest 
uropy na

Wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju
osobliwie przeciwko chronicznym krostom, parchom, łupieżom i wyrzutom pasożytnytfi 
tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, poeenie nóg i papry we włosach. 

uporczywych cierpieniach używa się także nader skutecznego

Bergera Mydlą maziowo - siarkowego.
Lagednlejszem mydłem smołowem do nsnuięela wszelkich 

n i e c z y s t o ś c i  p i c i
liszajów  i pryszczów u dzieci, tudzie ako doskonałe mydło do mycia i kąpańlh

w eodziennem użyciu je s t :

Bergera Glycerynowe mydło maziowe,
które zawiera 35 procent gliceryny, i jest perfumowane.

Cena stawałka każdej sorty 35 ct. z broszurą.
% innych medycynalnvck i higienicznych mydeł zalecają »*S 

i zasługują U'* następujące :
Nowe: Keręerą mydło Ichtyolowe

przeciw reumatyzmowi, czerwgnośc Łą-a^y i ohgrgbom skórnym. Cena 76 et. 

Nowe: Bergera, mydło przeciw piegom
doskonały specyfik przeciw piegom. Cena 50 et.

B ER G E R A  mydło “nzoesowe 
40 cnt. do udelikatnienia cery. 

B E R B E R A  mydło boraksowe 
35 cnt. na pryszcze i opalenia. 

B E R G E R A  mydło karbolowe 
40 CÓŻ- 4° wygładzenia skóry i dzio­
bów po gepie, tudzież ją |£0 mycjło dęs- 
infekcyjne na wszystfcje ckgrgby za­
kaźne.

B E R G E R A  mydło jodowo * po­
tasowe 55 cnt. na puchlinę gru­
czołów, ból gardła, wole, tudzież na 
przypady gośćcowe i reumatyczne.

BER G ER * mydło Jodowo-siar- 
kowe 45 Ct. przy wrzodach »yfi- 
litycznych.

B E R G E R A  mydło ziołowe 35 ct.
do kąpieli aromatycznych.

BBJtGERA mydło salicylowe
40 Plłf? antyęeptyczne mydio toa­
letowa.

B ER G E R A  mydło s i a r k o 1?*
35 cnt. na w> rzuty skórne. 

BERGEJUA mydło siarkoWń* 
piaskowe 35 ent. na wyrzu*/
skórne.

B E R G E R A  mydło siarko^* 
mleczne 40 cnt. na węgry, Pieg 
i wszelkie nieczystości twarzy- 

I f E R G L t tA  m y d ło  s p e r m y  
to w o  4 0  ChFr ąa szo /stpe , e?ui 
wone popękane ręce. ‘ 

B E R G E R ! mydło tanniaL 
40 cnt. przeciwko wypadaniu w " 
sów, na pocenie nóg, a w połączcu* 
z mydłem maziewein. jako dosKoni- 
środek do porostu włosów. 

B E R G E R A  mydło t y m o ł 0^ ,  
60 cnt. najwyborniejsze mydło * 
smetyczne do mycia i kąpieli. 

Bergera med. mydło na *4^?
najlepszy środek do czyszczenia 1 
bów. Cena 35 ct.

Prawdziwa tylko z tą mąrk*t?
B E R G E R A  mydła znane są od lat 12tu a fabrykanci uzyskali 
dyplom honorowy na międzynarodowej wystawie farmaceutycznej, 

w Wiedniu I88a.

Fabryka 1 główna ekspedycja: Apteka G. B E L L  w O p »

RuckeB ; i <En gros d la Lw ow a : u pp. P. Mikolascha i Z. 
detali: u pp. apt. H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakób: _
L. Frauenglasa i Geilhofera; w B r o d a c h :  u M. Kulaka; v C z o r t k o y .
u L. Nossa; w T a r n o p o l u :  u F. Jamrogiewicza, L. Fleischmanna: w i
c z y ń c ac h : u M. Redera j w P r z e m y ś l u :  u L. Nahlika, A Bauko^* u0ie* 
w S t a n i s ł a w o w i e :  u A. Amirowicza, J. Macury, A. Strzenieckieg°> I , >6 
we wszystkich aptekach G.licji

Wjdawoft i redaktor odpowiediialny: J ó s e f  La a kowni ok i . Papier z  fobryki czerlańskiej Z drukarni irDziennika Polskiego'4 pod zarządem J a n a  Mi t t i ge>


